
Nr 60 We Lwowie Środa dala 1 Marca 1899 r. Rok XXXII. K i?

Ogtoszmli przyjmują we Lwowie
b i g i o  A d m in is tr a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , pi»; 

Harjacki L 6 i 7 1 B ia r o  d z ie n n ik ó w  Ludwiki 
P I o h  n a  nlica Karola Ludwika 1. 9.

M« Wiednin: pp. Haasenstein & Yogler, (Otto Maałi, 
M, Dukes, H. Schalek, A. Oppelik'g Nach., Rudolf 
Uoase i J. Danneherg; w Paryżu: C Adam 38, 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jedueg* 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatni 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Hrywatne korespondencje 1 9  l nekrologia 9 0  centów od 
wiersza.

Orobne ogłoszenia l 1/, centa od wyrazu Pomieszkania
i sklepy po 1 cL od wyrazu.

Rtklnay w  rubryce Nadesłano 30 cl, od wiersza. wychodzi cod^ennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 . rano

Przedpłata wynosi we L w o w lt:
Rocznie 18 zł. — półrocznie 9. zł. — kwartalnie 4 zl 

50 ct. miesięcznie 1 zł. 60 ct., za przesyłko du 
domu dopłaca się 90 ct. miesięcznie 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
*24 zł — półrocznie 12 zł -  kwartalnie 6 zł — 
miesięcznie 3 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznic 
60 marek — kwartalnie 19 marek 60 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Sswajcarji rocznie ft!> 
franków — kwartalnie 90 franków 

Kmr o  Re d a k c j i  .Dzienniki Polskiego*. pJar Marjack' 
liczba 6 i 7 Telefon Nr. 171

P . ę i t o p l s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

Numer „DzIomIIu Polskiego" kosztuje 6 ci

„DZIENNIK POLSKI”
kosztuje

we Lwowie: 
kwartalnie zł. 4*50 ct. 
miesięcznie zł. 1*50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 6* -  ct. 
miesięcznie zł. 2 — ct.

(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.)
Pienum eratorowie .Dziennika Polskiego* mogą 

nadto prenumerować
po z n i ż o n e j  c e n i e

najlepsze pismo dla kobiet (wraz z Krojem i do
datkiem powieściowym)

„ H L U S Z O Z ”
po  ce n ie :

we Lwowie: 
kwartalnie zł 1*50 ct. 
mleslęcznlezł. — *50 ct.

na prowincji: 
kwartalnie zł. 2*40 ct 
miesięcznie zł. — *80 ct

Nowi prenumeratosowie otrzymają za d o p ł a t ą
30 ct. (na ko-;-la przesyłki) początek powieści 
Mirji R idziewiczów.iej pf. . M a g n a t *  oraz A n- 
toniegn W iry tu ia  .Z  p a m i ę t n i k ó w  p a j ą k a *

Uzdrowienie kasy oszczędności.
Lwów 28  lu tego

Rozprawa wczorajsza w pełnej izbie sej
mowej nad tyle doniosłą sprawą gruntownegu 
uzdrowienia kasy oszczędność, zawiera parę 
tak poważnych, zaprawdę wprost imponujących 
enuncjacyj poselskich, że w interesie dobra pu
blicznego pragniemy bodaj kilku słowy na tem 
miejscu zwrócić na nie całą uwagę m y ś l ą c e 
go ogółu... Przed wszystkiemi innemi wysuwa 
się na czoło przemówienie prezesa akadcmji 
umiejętności hr. Stanisława T a r n o w s k i e g o .  
Kie zaliczamy się bynajmniej d o  przyjaciół po
litycznych tego wykwintnego mówcy i stylisty- 
pisarza, w t.wedjach zaś społecznych stoimy 
niemal na przeciwnym odeń biegunie; wszela- 
koż wiedzeni poczuciem sprawiedliwości — 
która nakazuje i przeciwnikowi oddać, co mu 
się w danej chwili należy — konstatujemy, że 
ten glos hrabiego profesora b y ł b e z w a r u n 
k o w o  g ł o s  e m s u m i e n i a  p u b l i c z n e g o ,  
że w krótkich a dosadnych wyrazach zaznaczył 
on silnie te myśli i uczucia, jakie dzis przeni
kają mózgi i serca całego naszego narodu 
W  żadnem społeczeństwie na kuli ziemskiej uie 
brak z ł y c h  l u d z i ,  historja minionych wieków 
poucza leż, że wcielony w nich demon spodle
nia i zepsucia gubił całe narody, pogrążał nie
raz miljony niewinnych w morzu krwi, łez, 
niewoli i nędzy. . Tak bywało, jest i niestety 
będzie jeszcze niezliczone razy do skończenia 
świata.

Lecz zaraza zgndizny duchowej snać nie 
ogarnęła takiego społeczeństwa, w kiórem 
z trybuny publicznej, w cbwili ogólnego zanie
pokojenia umysłów, odezwie się tak śmiały, do
nośny, potężny głos, karcący bez litości grzeeby 
i wady jednostek zbrodniczych, domagający się 
.napiętnowania winnych bez miłosierdzia*. 
Gorzkie takie słowa prawdy, wypowiedziane ze 
spokojem i głębokim podkładem szczerego obu
rzenia, dają z jednej strony świadectwo, że 
dn h moralności i uczciwości publicznej stoi u 
nas Bogu dzięki nietknięty, niezbrukany; z dru- 
g :ej działają one kojąco i goją^o, jak balsam 
cudowny, na tę ranę, którą lekkomyślne ręce, 
w dziwnem zaiste szaleństwie, swemu społe
czeństwu zadały. .

Mowa Tarnowskiego o tyle silniejsze sprawi 
w całjm  kraju wrażenie, do tem głębszych rtfl k- 
syj pobudzi niezawodnie nasz ogół, żo nie prze
bija z niej nienawiść pa tyjna, że z dobrej oka
zji nie sko-zystal roztropny wódz stronni twa 
krakowskiego, aby ostrą fiiipiką do reszty 
zmiażdżyć r.ief >rtunne dla kraju eksperymenty 
Zżydziałycb liberałów naszych.

Nie mniej uwagi godne były przemówienia 
pp. A. Potockiego i W. D ieduszyckiego. Obaj 
mówcy duli wyraz nieodzownej konieczności, 
surowej k o n t r o l i ,  zarówno ze strony rządu, 
jak powołanych do niej czynników autono
micznych, i to zaznaczając trafnie, iż dla bytu 
i przyszłości intytucji finansowej potrzeba zdol
nych i uczciwych finansistów, ale nie .ludzi 
stronnictwa*.

Zauważyć wreszcie musimy, iż dobrze się 
stało, że sejm odtzucił niewłaściwą rezolucję p. 
K r a m a r c z y k a ,  żądającą od sejmu, aby brał 
r>a siebie rolę i n s t y g a i o r a  publicznego; 
uchwalił natom iast rezolucję p. Ź i r d e c k i e g o ,  
Która ujmuje się za interesami drobnego prze
mysłu i rolnictwa, żądając w przyszłym statucie 
kasy większego tych warstw uwzględnienia.

** *
In  aeternam rei memoriam  podajemy poniżej 

wnioski komisji, jak one bez zmiany zostały 
wczoraj uchwalone.

U hwala A.: Art. I. Kraj królestwa Gdicji 
i Lodomerji z Wielkiem Księstwem K^akow- 
skiem przyjmuje porękę za wkładki w galic. ka
sie oszczędności, a mianowicie poręcza posiada
czom książeczek wkładkowych gal. kasy oszczę
dności, oprocentowanie, odpowiadające sta tu 
tom kasy i wypłatę kapitału.

Art. II. Poręka ta wchodzi w życ e z chwi
lą zatwierdzenia przez rząd tych zmian statu
tów kasy, jakie wydział krajowy uzna za po
trzebne w interesie zabezpieczenia funduszu 
krtłjoweg-i.

Art. III Sko^o fundusz rezerwowy galic. 
kasy oszczędności we Lwowie, ulokowany w 
papierach, pupilarne bezpieczeństwo mających, 
osiągnie wysokość 10 % kapitału wkładkowego, 
może sejm krajowy uchwalić, że porękę. okre
śloną w art. I , uznaje za wygasłą.

Art. IV. Jak długo trwa gwarancja kraju, 
w art. I określona, nie może stan kapitałów 
wkładkowych, w galic. kasie oszczędności u lo 
kowanych, przewyższać sumy 35 miljonów zlr. 
(70.000.000 koron)

Suma ta może być podwyższoną tylko na 
podstawie uchwały sejmu kraj.

Uchwala B : S *jm poleca wydziałowi k ra
jowemu. aby zażądał od Towarzystwa galic. 
Ła’ 7 oszczędności przeprowadzenia zmiany sta
tutów kasy w myśl następujących postanowień 
zagadnie y c h : a) wydział galic. kasy oszczędno
ści we Lwowie (§ 46 statutów) składać się b ę 
dzie z dwunastu członków, z których ośmiu 
wybiera sejm krajowy, na propozycję wydziału 
krajowego, bądź to z grona członków T ow a
rzystwa kasy, bądź z pozi grona tegoż Towa
rzystwa; b) dyrekcja galic. kasy oszczędności 
skiadsć się będsie z dwóch lub trzech dyrekto- 
ró w płatnych, mianowanych przez marszałka 
kraj., na propozycję wydziału kasy i po wy
słuchaniu zdania wydziału kraj.

Zastępstwo któregokolwiek z dyrektorów 
zarządza marszałek krajowy z pośród członków 
wydziału kasy.

Naczelnego buchaltera i syndyka kasy mia
nuje marszałek kraj., na wniosek wydziału ka
sy, po wysłuchaniu zdania wydziału krajowego. 
M irszałek krajowy nie je3t związany wnioskami 
wydziału kasy.

c) Pożyczki hipoteczne mogą być udzielane 
tylko do połowy wartości nieruchom ość. Dla 
nożyczek hipotecznych i dla eskontu weksli bę
dzie w statutach wstawione pewne m izim u m  
dla zakupna papierów pupilarnych pewne m i
nimum  w stosunku procentowym du sumy 
wkładek.

d) Wszelka zmiana statutów tudzież regu
laminów i iastrukcyj nastąpić może tylko za 
zgodą wydziału krajowego i winna być podaną 
do wiadomości sejmu.

Kredyt aa rachunek bieżący jest wzbronio
ny. e) Coroczne zamknięcie rachunków i bilans 
przeddadać będzie kasa sejmowi krajowemu za 
pośrednictwem wydziału krajowego Ostateczni 
absolutorium za zamknięcia rachunków uchwala

sejm krajowy na wniosek wydziału krajowego, 
f) Dopóki fundusz rezerwowy po strąceniu wła
snego gmachu kasy nie dc sięgnie wysokości 
przynajmniej 5 procent kapitału wkładkowego, 
cały zysk coroczny wpływać ma do tegoż fun
duszu. Gdy fundu j' rezerwowy wynosić będzie 
przynajmniej 6 procent wkładek, wpływać ma 
przynajmniej połowa czystego zysku do fundu
szu rezerwowego, d uga zaś połowa może być 
za przyzwoleniem sejran krajowego użytą na 
cele dobroczynne i ogólne pożyteczne. Fundusz 
rezerwowy winien być lokowanym wyłącznie w 
papierach, mających bezpieczeństwo pupilarne; 
w razach potrzeby nadzwyczajnej mogą być te 
papiery lombardowan i lub sprzedane, g) U h  wala 
walnego zgromadzenia o rozwiązaniu Towarzy
stwa galic. kasy oszczędności wymaga zatwier
dzenia sejmu krajowego ua wniosek wydziału 
krajowego, h) Do zbadania zdolnoś ć kredyto
wej przy pożyczkach wekslowych ustanowieni 
bsć m ają cenzorowie wekslowi, i) Wszelkie po
stanowienia o ingerencji sejmu i wydziału kra
jowego pozost .ją w mocy tak długo, jak długo 
trwa gwarancja kraju.

Zamknięcie rachunków
funduszu krajowego.

Komisja b u d ż e t o w a  załatwiła na pod
stawie referatu posła G o l d m a n a  sprawozda
nie wydziału krajowego o zamknięciu rachun
ków funduszu krajowego za rok 1897. R f rat 
p. G ldmana omawia na wstępie rezultaty kon
wersji długu indemnizacyjnego. Uchwalona przez 
sejm w r. 1892 — podnosi sprawozdanie — 
operacja finansowa, mająca na celu konwersję 
długu indemnizacyjnego i spłatę dawniejszych 
długów krajowych, polegała na tej zasadzie, że 
po spłacie przez konwersję długu indemniza
cyjnego, wszelkie aktywa i pasywa byłych fun
duszów indemnizacyjnych przejść miały na fun
dusz krajowy, że do tego f induszu nadal po
bierane być miały należące się od skarbu pań
stwa subwencje dla funduszów indemnizacyj- 
nycb przyznane, na lata 1893 do 1897 wlą-znie 
po 2,425.000 zł., oraz, że dodatki do podatków 
na rzecz funduszu krajowego pobierane być 
miały w wysokość', poprzednio rozpisanej tak 
na fundnsz krajowy, jak i na fundusz indemni- 
zacyjny. Ze zwyżek, jakib z tego powodu w fun
duszu krajowym pozostaną, miały być spłacone 
wszeltie dawniejsze pożyczii emisyjne, jak ró 
wnież dług do funduszu propinacyinegc zacią 
gnięty w roku 1891 w kwocie 1,650.000 zł. i 
dług do funduszu policji krajowej w kwocie 
132.859 zł. Splata tych długów miała być do
konaną w okresie lat 1893 -1897 Spodziewana 
z końcem roku 1897 nadwyżka w wysokości 
4,149 000 zł. i nadwyżki lat następnych, miały 
posłużyć na spłatę długu funduszu indemni
zacyjnego do skarbu państwa w kwocie zl. 
6,275 000

Program  ten o tyle uiegl zmianie, że na 
mocy dobrowolnej ugody, aprobowanej przez 
sejm w r. 1893, wzajemne pretensje państwa i 
kraju w ten sposób zostały skompensowane, że 
kraj przez przeciąg lat 1893 do 1897 pobierał 
od państwa na fundusz indemnizacyjny roczną 
subwencję o 936 065 zl. niższą, przez co umo
rzono cały dług do skarbu państwa w sumie 
6,275.000 zł.

Zamknięcie rachunków f induszu krajowego 
za rok 1897 jest ostatniem z pięcioletniego 
okresu, w ciągu którego konwersyjna operacja 
funduszów indemnizacyjnych przeprowadzoną 
być miała.

Komisja budżetowa konstatuje w swem 
sprawozdaniu, iż z końcem r. 1897 spłacone 
zostały wszelkie dawniejsze długi emisyjne, z 
wyjątkiem pożyczki z r. 1873 która w program 
konwersji nie wchodziła i umorzony również 
został dług do skarbu państwa w kwocie 6,275 000 
zl., a zakreślony w swoim czasie przy uchwa
leniu komawersji plan finansowy w całości prze
prowadzony został.

K imisja budżetowa podaje w swem spra
wozdaniu także ciekawe zestawienie cyfrowe, 
głównych działów gospodarki krajowej, bez 
względu na rubryki i pozycje, w których wy
datki są uwidocznione, przy równoczesnem 
uwględnieniu rzeczywistych dochodów odnośnych 
działów gospodarki krajowej.

W dziesięciu głównych działach, na które 
finansowa gospodarka krajowa w roku budże
towym się rozpada, wydatki netto były nastę
pujące;

I. Na reprezentację i zarząd 429 121 zł. 
czyli 6 20*/0 ogólnej sumy wydatków netto.

II. Na cele zdrowotne 1,221.209 zł. czyli 
14 75% .

III Na cele oświaty 2 401.623 zł. czyli 
29%.

IV Na komunikacje 1,163.000 zł. czyli 
1405°/,.

V. Na meljoracje 555 925 zl. czyli 6 70%.
VI. Na rolnictwo i górnictwo 378.695 zł. 

czyli 4 55% .
VII Na przemysł 175.838 zł. czyli 2 10%.
VIII Na bezpieczeństwo 336.913 il. czyli 

4 05%.
IX. Na odsetki i spłatę długów 1,494.582 

zl. czyli 18 05%-
X Rozmaite i dobroczynność 127.470 zł. 

:zyli 1 5 5 %.
Komisja budżetowa zaznacza jednakowoż, 

że powyżej wykazane wydatki, obejmują wy
łącznie wydatki poczynione z funduszu krajo
wego, a nie są objęte powyższym wykazem 
wydatk* łożone na te same działy krajowej go
spodarki przez gminy, powiaty, instytucje, kor
poracje, spółki i towarzystwa, bącź to z fun
duszów własnych i specjalnych, na te cele prze
znaczonych, Dądź też z dodatków do podatków 
pośrednich luk bezpośrednich.

Komisja wnosi o udzielenie wydziałowi krajo
wemu absolutorjum z rachunków funduszów kra
jowych za r. 1897, któ*em to absolutorjum 
objęta jest także absolutorjum dla rady szkolnej 
krajowej, z działu wydatków f induszu szkolne
go krajowego.

Pozostałość z r. 1897 w sumie 940.174 zł. 
przenosi komisja jako pierwszą pozycję docho
dów na r. 1889.

Z wiecznego miasta.
Rzym 25 lutego.

(„Ciocciari.* — Lewara. — Radny miejski Jacoucci. —
Żarciki karnawał'owe — O nerevole w podróży).

Każdy, klórj był kilka razy w Rzymie, zna 
hiszpańskie schody i nieforemną przed nimi 
studnię „Berniai*, zwaną w gwarze ludowej 
barcaceia. Malownicze postacie ,ciocciar’ów* 
leżą tam od rana do wieczora i spożywają 
swe obiady skromne, składające się po większej 
części z gotowanego grochu. Wszyscy ci męż
czyźni, kobiety i dzieci — nazywają się „cio- 
cciarri* wskutek obuwia, jakie noszą: cioceia — 
żyją z pozowania jako modele i z handlu kwia
tami, a ick wspaniale bukiety z lilij i geranij, 
z niebieskich irysów, ciemnoczerwonych gwoź
dzików, róż i fjolsów napełniają właśnie w po
rze zimowej plac ten wonią, która pozwala za
pominać, że się żyje w styczniu lub lutym. 
Wielu z tych ludzi pochodzi z wioski Cervara, 
położonej w bliskości O lsyino wyśoko w gó
rach Sabiósktch, a przylepionej formalnie do 
stromych skat porfi-owych. Odległa daleko od 
zwykłych dróg komunikacyjnych, używanych 
przez podróżujących po Włoszech, skąd też cu
dzoziemiec rzadko kiedy zabłądzi w tę dziką 
okolicę, a co najwyżej w lecie zabłądzi kilku 
malarzy z północy do 01evano.

Jeden z nich, podobno Niemiec, osiadł tam 
nawet i wytrzymał już cały rok w tem gnie- 
ździe górskiem , aczkolwiek zima jest tam dja- 
belnie 09trą, tak jak na północy, a głodne wilki 
w stadach krążą dokoła domostw, gdy tylko 
śnieg spadnie. Przed laty wioska ta była gniaz 
dem brygantów, którzy na kilka mil dokoła 
byli postrach un przejezdnych. Ponieważ nie

można pokonać band tów, a mieszkańcy wsi 
nie chcieli zdradzić żadnego ze swoich, zała
twiono się z nimi krótko: wieś zniesiono i męż
czyzn wpakowano do więzienia. Kobiety i dzieci, 
odznaczające się nadzwyczajną pięknością, po
wędrowały do Rzymu, gdzie zarabiały na życie 
pozowaniem w pracowniach artystów. Jakaś 
wysoka protekcja wyrobiła potem uwolnienie 
mężczyzn, którzy złożyli przyrzeczenie, iż więcej 
bandytyzmem zajmować się nie będą. Powrócili 
wozyscy do rodzinnej wsi, wielu jednak tak 
sobie upodobało ziwó*, uprawiany przez ko
biety, że skoro tylko nastanie zima, pędza do 
wiecznego miasta z powrotem, aby .pozować *

Cala ta wspaniałość ludzi i kwiatów ma 
zniknąć ze schodów hiszpańskich i z barcaecii, 
jeżeli przyjęty zostanie wniosek radnego miej
skiego Jacoucciego. Prasa włoska walczy prze
ciwko temu jak jeden mąż, ale ten sam radca 
komunalny tyle już przeprowadził w sprawie 
zeszpecenia miasta, ze obrona pism nie na 
wiele się chyba przyda. Jacoucci jest tym sa
mym radcą, który spowodował zniesienie pe
wnej części najwspanialszych will rzymskich, 
aby mieć miejsce do budowy nowego miasta, 
tym samym, który wy karczował stare platany 
na t>ia Naztonal i ma na sumieniu jeszcze 
niejedną inną zbrodnię, popełnioną przeciwko 
piękności świętego miasta.

Więcej jednak niż kwestja sprzedających 
kwiaty ciocciar’ów zajmował w ostatnich cza
sach mieszkańców Rzymu naturalnie karnawał 
W roku zeszłym panowała śmiertelna cisza, 
czasy były złe. Tym razem jednak pieniądze 
poszły między ludzi, a z nimi przyszła ochota 
zanurzenia się w szale karnawału. Na ulicach 
widziano maski reklamowe kilku wypożyczalni 
maskaradowych, a potężne p3tre plakaty na 
wszystkich rogach zapowiadały, że Rzym zoba
czy coś wielkiego. I dzienniki przepełnione 
były zapowiedziami różnego rodzaju, a towa
rzystwa karnawałowe umiały w oryginalny spo
sób robić sobie reklamę. I tak czytano w Don 
Ckizeiote: „Aby wyrazić prasie swoją wdzię
czność za poparcie wzdobywaniu laurów, weź
mie Mascagni udział w balu maskowym tutej
szego towarzystwa dziennikarskiego, dla którego 
skomponował arję; arję tę wykona sam osobi
ście.* Następnego dnia zawiadamiały wielkie 
plazaty: .Wdzięczność, jaką Mascagni obsypuje 
prasę, uie dawała mi spokoju. I ja  się ukażę 
i wykonam moje wielkie dormitorio (m atorjum  
snu) .Zbudzenie mięsa* (roglione del carne) 
i osobiście dyrygować niera będę — Peron* * 
Na plakacie towarzystwa cyklistów zapowiedzia- 
nem jest przybycie prof sora Róotgena z kilku 
swymi pronreniam i X które umożliwią przy
glądanie się swemu własnemu szkieletowi.

Niemal jak żart karnawałowy brzmi także 
następujący mały epizod, którego bohaterem 
jest onorevole, to znaczy wysoce szanowany de
putowany Vaccaro z Regalbnto. Ten wspaniały 
jegomość nie jest już właściwie deputowanym, 
gdyż w czerwcu wybór jego unieważniono. 
Mimo to jednak z biletem poselskim jeźddl na 
koszt państwa po całym kraju, a od zwrócenia 
karty legitymacyjnej wykręcał się jak piskorz. 
L ćs jednakże nareszcie go dosięgną!. Caposta- 
zione t. j. naczelnik stacji w Rzymie, kontrolo
wał bilety jazdy a Vaccaro pokazał kartę po
selską N? jego nieszczęście wszedł właśnie do 
wagonu jego rywal, który go pobił w zażartej 
walce wyborczej w R -galbuto signor Aprile. 
Spotkanie to miało ten skutek, te  eksdeputo- 
wany musiał ustąpić miejsca deputowanemu 
prawdziwemu, musiał iść za naczelnikiem do 
biura i tam wyspowiadać się ze wszystkich 
podróży, jakie odbył przy pomocy nieważnej 
karty legitymacyjnej. Biedaczysko musi teraz 
zapłacić nietylko koszta wszystkich odbytych 
podróży, ale także olbrzymią karę, a prócz 
tego pociągnięty jeszcze zostanie do odpowie
dzialności sądowej za os-.ustwo. Wypadek ten 
budzi ogromną sensację. B:adny onorevole!

| R . M.

( 20 )

A n t o n i  W e r y t u s .

Z pamiętników pająka,
O B R A Z K I

(Cim  dalszy)

Chciał on kolczyki odkupić, ale tych kol
czyków Mimi już nie miała. Po kilku tygodniach 
były one sprzedane pewnemu jubilerowi, a ten 
znów odprzedał je  innej osobie. Słowem, zro
b ią  się gruba awautura i o wszystkiem dowie
dział się Jm ota-Janow ski senior.

Był to szlachcic bardzo mądry, i gdyby 
chodziło o zwyczajny weksel, dałby pokój wszel
kiemu regulowaniu długów syna Ale w inte
resie tak delikatnym jak kryminał, nie mógł po
zostać obojętnym

— Nie żałowałbym nicponia i łotra (zna
czyło syna), chociażby posiedział w więzień u, 
bo na to zasłużył; honor mi przecie nie po
zwala ahańbić nazwiska — powiedział, konfe
rując z moją żoną, bo ja się do niczego mię- 
szać nie chciałem.

Wymyślali na mnie i na Mimi obaj Ja
nowscy, aż przykro było słuchać. Ten klient z 
dobrym charakterem groził nawet, że mi kości 
połamie.

Ale koniec koń ów zapłacili za kolczyki 
i zwrot dokumentu 5000 rubii, bo za takie 
obelgi nie chciałem odstąpić ani grosza, Kiedy 
zaś interes został skończony, a ja  już przy nim 
byłem niby jako mąż asystujący, powiedziałem 
■rzeczn e  d o  e k s -k li je n ta :

— Zwracam uwagę pańską, że mam świad 
ków na to, co mi pan grozi, i jeżeli mnie 
spotka jaka nieprzyjemność, zaskarżę do sądu, 
a wówczas cała historja z kolczykami stanie się 
głośną. W  interesie panów leży o wszystkiem 
zapomnieć.

Janowski syn groźnie mi spojrzał w oczy, 
ale Janowski ojciec rzekł:

— On ma słuszność, staraj się o tem 
łajdactwie zapomnieć, bo inaczej hańba Jano- 
tów-Janowskich będzie wszystkim wiadomą...

Tak to minął wielki strach, a pozostał 
duży zysk, który miałem pannie Mimi do za
wdzięczenia.

Mówiłem już, że w powodzenie Mimi pod 
względem jej zdolności łapania much z fana- 
berją, tak wierzyłem, że nie wahałem się nigdy 
zaryzykować pożyczki, gdy ta panna znalazła 
s'ę Lez pieniędzy; strach buwieui pomyśleć, 
jakie ona miała fantazje w marnowaniu grosza.

Raz, pamiętam, nie było M mi w W arsza
wie bhsko pól ro k u ; siedziała w M mte Carlo, 
tam gdzie jest ta maszyna, wyrzucająca kulę, 
przy któ'ej B mislawski przegrał cały swój ma
jątek kawalerski.

W idziałem , że pojechała z bardzo boga
tym opiekunem, i myślałem, że powróci z du- 
żemi pieniędzmi. Ale gdzie tam 1 Odbieram od 
niej taki l st: „Przyszlij mi Aronku na gwałt
300 rubli, bo jestem bez grosza, a co gorsza, 
bez garderoby, wszystką bowiem wyprzedałam, 
a mój opiekun, zgrawszy się w ruletę, palnął 
sobie w leb*.

'•VA.iI Reginka i dziadzio Cytwar, a nawet teść 
Mendel nie radzili mi posyłać pieniędzy.

— D ij ty pokój z tą M mi — mówili — 
ona znów przegra, a ty stracisz pieniądze

J i ich przecie nie posłuchałem, lecz zrobi
łem swoje. Nie postałem wprawdzie 300 rubli, 
tylko 300 franków i napisałem tak:

.J  ik panna Mimi opuś i Monte-Carlo i sta
nie w Wiedniu, to może ja zaryzykuję d ić  wię
cej pieniędzy*.

Posłuchała mnie i wnet z Wiednia dosta
łem list:

„Przyślij, co możesz, uczę się tu śpiewać 
od pewnego muzyka, z którym zabrałam zna
jomość w drodze. Zakochał się we mnie i za 
lekcje nic nie bierze, ale że sam jest goły, więc 
na toalety i życie, dopóki nie znajdę odpowie
dniego opiekuna, pieniędzy potrzebuję. Mój m u
zyk powiada, że mam ładny głos do operetki. 
Kto wie, czy nie zostanę jeszcze jaką „gwiazdą 
operetkową*.

List ten ucieszył mnie bardzo, bo M mi 
jako śpiewaczka mogia zrobić większą karjerę. 
Wiem z mojej praktyki finansowej, że takie 
panny Mimi, mając firmę artystki, jeszcze lepiej 
wchodzą w modę...

No i pokazało się, że znów ryzyko było 
dobre. Panna Mimi, przyjechawszy do W arsza
wy na gościnne występy, jako Niniche, Nitouche 
i jakaś tam jeszcze inna bohaterka, zrobiła 
furorę.

Słyszałem j t  i widziałem, bo dostawaliśmy 
z Rcginką nieraz bilety gratis. Ja się nie znam 
bardzo na tem, czy ona dob**ze, czy źle śpiewa, 
nie ta sceniczność wyrobiła jej dużą reputację 
wśród much z fanaberją M:mi, o której zaczęto

zapominać, znów weszła w modę, na czem ja 
ź e nie wychodziłem.

Dńadzio Cytwar, slys’ąc jak ten i ów traci 
pieniądze, przyjaźniąc się z panną Mimi, powie
dział bardzo uczenie:

— Wielu bowiem, zraniwszy, powaliła i 
najmocniejsi od niej są pozabijani. Droga do 
piekła dom jej, przechodząca aż do gmachów 
śmierci.

VIII.
Doktor Lubics i adwokat P ira j. — Gukicr 
ureądea kancelarję adwokacką i  poczekalnię 

lekarską.
Powiada pan Junosza, że skoro jaka m u

cha dostanie się w nasze sieci, my ją  tak po
trafi ny om otat, oplatać, że już nic jej wyrwać 
nie jest w stanie, chyba może sukcesja, albo 
wygrana na loterji, albo sama śmierć. To prawda 
bo taki cel naszego fachu handlowania pieniędz
mi, takie zadanie każdy finansista-artysta musi 
mieć na widoku.

Zresztą nasze muchy, jak wszystkie m u
chy, najczęściej są tak niemądre, że nie pró
bują nawet wydobyć się z sieci. A jednak, 
które ma trochę sprytu, dużo rozwagi, a znów 
jafcnajmniej fanaberji, to i mimo bardzo po
miętych strzydelak, mimo sfatygowanych nóżek, 
potrafi wyfrunąć.

Ja takie muchy znałem, a nawet miałem 
z niemi do czynienia, co się pokaże z bar
dzo ciekawej historji, jaką tutaj zaraz opowiem

p ewnej soboty wieczorem, właśnie gdy się 
co tylko skończył szabas, a ja  rozmyślałem, od 
jakiego to interesu rozpocznie się nowy tydzień, 
wchodzą ao  mnie dwaj młodzieńcy, bardzc szy
kowne chłopcy.

Szczególniej jeden z nich miał pańską po
stawę. Byłem przekonany, że to jaki książę łub 
hrabia, a już z pewnością panicz z fanaberją. 
On właśnie, nieproszony jeszcze, usiadł, towa
rzyszowi wskazał drngie krzesło, a i mnie go
spodarzowi powiedział:

— No, siadaj, panie Gukier, bo będzie 
długa konferencja; przedewszyst1 iem zaś masz 
tu bilecik mego wujaszka, Bonisławskiego, który 
nam ciebie poleca.

Zaimponowała mi taka śmiałość pa ni czy 
kowsko wyglądającego młodzika, chociaż, jak 
się później okazało, Bonistawski nie mnie im, 
ale ich mnie rekom m iow al.

— Z lego, co wuiasź i v u -p i^ l, ni' wiele 
się pan dowiesz, więc posłuchaj co nas spro
wadza w twoje progi — oświadczył z wielką 
swoboaą siostrzeniec Bonisławskiego.

— Jestem Julek Poraj, świeżo mianowany 
adwokat, a to Franek Lubicz, również świeżo 
upieczony doktor, przyjaciele i koledzy od dzie
ciństwa, tak, że nas nar.ywali w gimnazjum i 
uniwersytecie Orestem i Pylad sem, którzy, jak 
wiadomo z odległej historji starożytnej, byli po
łączeni węzłem nierozerwalnej przyjaźni i zo
stawili z siebie przykład dla następnych poko
leń. Jeżeli o nich, panie Gukier, nie słyszałeś, 
to gotów jestem udzielić ci bliższych szczegółów.

(Oiąg dalszy nastąpt,
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„Sans Gene“ Loubeta.
Ni« istmai może większy kontrast we F ran

cji, jak między zmarłym prezydentem Faurem, 
wzorem skończonej elegancji światowej, a jego 
następcą, który nie posiada w sobie nic ele
ganci.

Aczkolwiek LouLet nie ma już potrzeby 
noszenia butów podkutych, które sobie podczas 
swych podróży wyborczych wypożyczał od wpły
wowych włościan swego departam entu, to je 
dnak najwyższą przyjemność sprawia mu cho
dzenie... w pantoflach. Prawie co dnia przycho
dził w taiiem  obuwiu do stołu, pomimo^ iż jako 
prezydent senatu mieszkał w pałacu luksembur
skim, którego wupaniałośe jakoś nie zgadzała 
się wcale z jego zachowaniem się.

Nowy prezydent Francji je z doskonałym 
apetytem , zwłaszcza po powrocie z polowania, 
które namiętnie lubi, i gdy mu żona jego sama 
przyprawi jego łupy myśliwskie.

Loubet nie gardzi wcale czosnaiem, do 
którego jako Francuz z południa czuje praw dzi
wy pociąg, a aby potem zniszczyć silny zapach 
tej przyprawy, ucieka się do silnej fuj ii, która 
zawsze znajduje się przygotowana i którą wy
pala z upodobaniem. Goście Loubeta mogą ró
wnież palić fajki, alno tez brać się do kró tk ich , 
dziesięcioceniymetrowych cygar, kupionych naj
częściej w bufecie parlam entarnym  i zarezer
wowanych dla gości.

Nowy prezydent nie bardzo chętnie podda 
się przepisanemu ceremonjałowi, a jego swo
bodny sposób zachowania się niejednokrotnie 
zapewne przekroczy granice, tak jak doskonały, 
prawdziwie mieszczański hum or jego towarzy
szki życia.

Dama ta jest niezdolną do udawania. Mó
wi wszystko, co i jak myśli, nie może, jak to 
mówią, utrzymać języka na wodzy. Wskutek 
tego ma wiele podobieństwa do .m adam e Sans 
Gćne*. To jest tylko pownem, że am basadoro
wie z rodzinami nie będą się nudzili podczas 
przyjęć u prezydenta. I dla monarchów, którzy 
w r. 1900 przybędą na wystawę do Paryża, ta 
mieszczańska prezydentowa wielkiego państwa 
będzie czemś nowem i zajmującem.

Szwindel zamachowy.
! sądownie nareszcie uznano, że aleksan

dryjska historja zamachu na cesarza Wilhelma 
nie jesi tuczem innem, jak  tylko zwykłem oszu
stwem policyjnem. Kttrjer Egipski (niemiecki) 
pisze o tern, co następuje:

.N aw et najniewierniejsi muszą przyznać, że 
.okropny* na cesarza niemieckiego uknuty za
mach dynamitowy jest tylko haniebnym szwin
dlem, wymyślonym przez policję anglo-rgioską, 
w celach polityki angielskiej, ponieważ wszyst
kich podejrzanych sąd konsularny włoski od 
oukarżenia uwolnił. Co sprawę tę czyni szczegół 
n it zajmującą, to fakt, że przeciwko Mariowi 
Bazzaniemn, temu człowiekowi, który w tej 
brudnej historji odegrał nędzną rolę fałszywego 
denuncjanta, wniesiono oskarżenie o świadomie 
fałszywy donos i naiaży się spodziewać, że pro- 
ees, który tera* m a być prowadzony przeciwko 
temu .poczciwcowi*, rzuci pewne światło na tę 
w niektórych punktach jeszcze bsrdzu ciemna 
sprawę.

Sposób wykrycia spisku przedstawia się 
według rozprawy jak następuje:

Pewnego dnia zjawił się w winiarni Ugona 
Parriniego, głównego oskarżonego, jakiś Arab i 
zażądał szklanki wina. Wypiwozy je, prosił, aby 
mu przechowano m ałą skrzyneczkę, którą miał 
przy sobie, dopóki nie wróci, na co też Parrini 
"yjdzil się z chęcią. W  godzinę potem — skrzyn- 
>a stała jeszcze na tern samem miejscu, na któ- 
rem postawił ją  Arab — zjawił się wicekonsul 
włoski i policja pod przewodnictwem Bazza- 
niego, zabrała skrzynkę, w której po otworzeniu 
rzeczywiście znaleziono bombę, poczem areszto
wano Parriniego, a póiniej jeszcze dwunastu 
Włochów. Gały świat wyrażał słowa uznania 
policji angielsko - egipskiej, która uniemożliwiła 
zamach, a cesarskiej parze niemieckiej ura to
wała może nawet życie — aż wreszcie cała 
prawda wyszła na jaw*.

Praw dą jednak jest to, że cała ta historja 
jest nietylko jedną z najnędzniejszych, ale także 
najgłupszych sztuczek policyjnych, jakie kiedy
kolwiek wykonano.

Tajemnicza zbrodnia.
Z Paryża donoszą: Przed kilku dniami zauwa

żył o godzinie 7 rano laUrnik z dworca w Asnić- 
rea, idący gasić latarnie wzdłuż linji kolejowej z A- 
snićreu do Argenteuil, w odległości atu kroków od 
stacji dwa trzewiki porzucone na ziemi. Trzowik z 
lewej nogi miał oderwaną podeszwę. Na plancie ko
lejowym leżał nadto kapelusz męski i jedna skar
petka rozgnieciona na izynie. Kapelusz, trzewiki i 
skarpetka nosiły na sobie ślady krwi. Latarnik ta- 
wiadomił o tem natychmiast naczelnika stacji, który 
bozawłoctaio powiorzył sprawę policji. W chwilę 
potem domóał pawien dorożkarz, że w odległości 
dalszych kilzusot kroków widział leżącego przy dro
dze w zaroślach mężcsyznę w kałuży krwi. Udano 
•ię na miejaco wskazane i rzeczywiście znaleziono 
mieazczęśhwogo. Przywieziono go omdlałego do Asnió 
ras i tutaj wykazały oględsiny lekarskie, że meznajo 
my miał na calem ciele ciężkie bardzo rany. Lewa 
noga była zmiażdżona, na lewem ramieniu znajdo
wała ńę głęboka rana, wraizcio ucho lewe na wpół 
tylko trzymało aię jeazczo czaszki.

Odosiana rannego do szpitala w Beaujon i 
tutaj zeznał on, powróciwszy do przytomności przy 
pomaay łckarzkiej, że nazywa się Desclouz, jest 
wdowcem, ojcem dwojga dzieci i liczy tobie lit 
pięćdziesiąt ośm iyoia. Z zawodu jaat krawcem, 
lecz niejednokrotnie trudnił się rówcioż sprzedażą 
drobiu, który roznosił w koszykach po domach 
znajomych.

Fatalnego dnia wybrał się właśnie na sprzedaż 
swojego drobiu i po pótdniowej wędrówce po mie 
śeia zaszedł aa obiad do jednego ze swoich przy 
jaeiól, mieskającego w Asm ^os Z domu przyja- 
eiala wyszedł następnie już dość późnym wioraorem 
w różowym nieco humorze i skierował się ku stacji 
kolejowej w Clichy-Leralloia, aby pierwszym pocią
giem powrócić do domu.

Utriyniujc ou dalej, że dostał aię do wagonu 
w towarzystwie jakiegoś mężczyzny w białej bluzio 
i że następnie w drodze wypadł z pociągu na

plant kolejowy i straci! przytomność. Skoro po 
chwili zbudził go chłód nocny, podniósł się z ziemi, 
przedostał się przez Darjerę, ciągnącą się po obu 
stronach toru kolejowego i kierował się w stronę 
następnej stacji w Clombes, w drodze jednak ze
mdlał po raz drugi w miejscu, gdzie go póżnioj 
znaleziono prawie boz życia.

Sumiennie prowadzone śledztwo tylko w części 
sprawdziło opowiadanie roznoaiciela drobiu. Nato
miast skądinąd dowiedziano się, ża Desclouz około 
piątej godziny rano wpadł do mieszkania pewnego 
piekarza i prosił o szklankę wody, opowiadając, że 
ludzie jacyś uapadli nać i poturbowawszy, rzucili 
na plant kolejowy. Gdziaindziej słyszała jaka* ko 
bieta późno w nocy krzyki na jednej z ulic i sza
motanie się jakgdyby kilku ludzi walczących.

Wreszcie niewyjaśnioną jeat rzeczą, jak ranny, 
jeśli istotnie wypadł z pociągu, mógł z potrzaskaną 
nogą przedostać się przez barjerę podszytą żywo
płotem i przebyć lastępnie w takim stanie prze 
itrse ś  4 0 0  metrów. Wogóle sprawa dotychczas dzi
wnie jest tajemnicza i wskazuje raczej ua jakąś po 
uurą zbrodnię, niż &■ zwykły nieszczęśliwy wy 
padsk

Wybory do rady miejskiej.
Z porównania najważniejszych list m ożni 

już mniej więcej wysnuć horoskop przyszłego 
rezultatu wyborów, gdyż kandydaci umieszczeni 
na tych listach, które według wszelkiego p ra 
wdopodobieństwa uzyskają pewną poważną liczbę 
głosów, atanowczo wejdą do rady miejskiej. 
A więc biorąc za podstawę listę miejską, no  
d z i e w i ę c i u  l i s t a c h ,  a mianowicie: 1) na 
liście zjednoczonych urzędników; 2) To w. real
ności; 3) rękodzielników i przemysłowców; 4) 
teebniczno-przemysłowej; 5) mieszczańsko-ludo- 
w ej; 6) ki mitetu katolicko - narodowego ; 7)
chrześcjańskiej; 8) komitetu powszechnego i 9) 
komitetu miejskiego, umieszczeni są p p .: Bar- 
dasz, dr. Ciesielski, D reiler, dr. Dziędzi dewicz. 
Gaberle, Grygiaszewaki, dr. G yzie:ki, Hsppe 
Lang, dr. Małachowski, dr. Małecki, dr. Marjaó- 
ski, Mikuliński, ks. Olszewski, Pawlewski, dr. 
Piętak, Soleski Józef, ks. Stopczyóski i dr. 
S tro jno  weki.

Na o ś m i u  l i s t a c h ,  t. j. na wszystkich 
powyższych z wyjątkiem Ghrześcjs>ńjKiej: pp.
Caro, Holzer, Pisę*; z w v i ą  kiem mieszczańsko- 
ludowej: Cinehoiński, dr. Gląbinski, Grabiński, 
Markiewicz, Rawski, Schayer, Stacbiewicz, W i- 
lichiewicz; z wyjątkiem rękodzielniczej: Frie
drich, Lewicki Jozef; z wyjątkiem u.-ęJiiiczej: 
Lerski; z wyjątkiem powszechnej: Michałki; 
x wyjątkiem katolicko-narodowej: Rewakowicz.

Na s i e d m i u  l i s t a c h :  na 1, 2, 4 9, 7, 
8, 9 : Dzieślewski, Mozer, Neumann, dr. Star
czewscy na i ,  2, 3, 4, 6, 7. 9 : ks. Lenkiewicz, 
dr. W eigd; na ł ,  2, fl, 4, 6, 8, 9 : dr. Mabl; 
na 1, 3, 4, 5, 6 8, 9 : dr. Reiss; na 1, 2, 3, 
4. 7, 8, 9 : prof Rydygier; na 1, 2, 3, 6, 7, 8, 
9 : prof. Thulie, ks. Teodorowicz,

Na s z e ś c i u  l i s t a c h :  Beiser, B elański, 
Borkowski, Goldman, Ihnatowicz, Łikawski, 
Krach, Piepes, S dimelkes, Szpilman, Acbt.

Na p i ę c i u  l i s t a c h :  Baczęwski, Basch, 
Biumenfeld, Dulęba, Ddkuwski, Fned. L iewe - 
stein, Maryno wski. R iw er, Riflhiszewski, dr. 
Marceli Misińiki, dr. Baiko, dr. Obrnińskt.

Na c z t e r e c h  l i s t a c h :  dr. Gerstmann, 
Getritz, Janowicz. Jankowski A leks, Jonasz, Ma
cha:1. Mayer, Mijerski, Najsarek, Przybylski, 
Podiowski, Riedl, Sprecher, Ghołodecki, prof. 
Jamrogi wicz.

Na t r z e c h  l i s t a c h :  dr. Byk, Gołąb, Ja
nowski, Marchwicki, Mokrzycki, Platowski, Ro
mano wicz, Rj-zkowski. Szirmer, Żahrowski.

Na d w ó c h  l i s t a c h :  (Na chrześcjańskiej i 
miejskiej) Czapczj ński, dr. Dziub Oski, Gross, 
Gibrynowicz, Klein, Kuldew icz, dr. Aleks. Li- 
siewioz, Niemczynowski i dr. W  tosławski; na 
katolicko-narodowej i m iejskiej: Ćwikliński.

Na jednej liście miejskiej p. Szweykowski.
Według wszelkiego prawdopodobieństwa, 

jeżeli listy me będą nadzwyczaj kreślone i nowo 
nazwiska dopisywane, m ają wybór zapewniony 
pp. Bardisz, Bascb, Beiser, Bielański, Caro, 
Ciesielski, Ćiuclic ński, D reiler, Dziędzielewicz, 
Dzikowski, Dześlewski, Friedrich Gaberle, Glą- 
biński, Goldman, Grabiński, Gryglaszewsai, G:y- 
ziecki, H ppe, Hulzer, Ihi atowicz, Krach, Lang, 
ks. Lenkiewicz, Lewicki, Lerski, Łukawski. M.,h'. 
Małachowski, Małecki, Marchwicki, Markiewicz, 
Marj&ó ki, Marynowski, Michalski, Mikul.ński, 
Mozer, Neuman, ks. 0'szewsKi, Pawlewski, Pie
pes, Piętak, Pisek. Rawski, Radziszewski, Reis*. 
Rewakowicz, R edl, Rydygier, Schayer, Solesk> 
Józef, Starczewski, Staehiewicz, ks. S opczyńaki, 
Stmynowski, S pd.nat), Thulie, ks. Teodoro
wicz, Walichiewicz, dr. Weigel.

K O N I K A
Djarlusz Iw ow skI
B r o d a  1 marca.
O godz. 8 wieczorem w satona n recepcji 

nych dyrekcji kolei państwowych (Krasickich 6) raut 
na doch >d kolo aj i wakacyjnych w Tuchli.

O godx. 8 wieczorem w sali .Dom u narodne- 
go* wieczorek z tańcami Tow. .Muzy *

T eatr h r Skarbka: .N a  wyżynach*, sztuka. 
Początek o godz. 7 wieczorem.

Wschód
godzinie

KaiMdarz. Broda (1 ): Albina b. — 
słońca o godzinie 6 minut 51 . zachód o 
5 minut 36 .

Linja telefoniczna Lwów-Wiedeń była dziś 
znowu popsuta, otrzymaliśmy więc tylko telegraficzne 
depesze.

Odznaczania. Radca dworu p. Ludwik W ierz
bicki, dyrektor kolei we Lwowie, otrzymał krzyż 
komandorski orderu korony rumuńskiej. Cesarski 
radca p. Henryk Gassner, szef ruchu kolei we 
Lwowie otrzymał krzyż oficerski, a p. Aleksander 
GtJtz, inspektor i naczelnik stacji we Lwowie, krryż 
kawalerski orderu korony rum uńskiej.

Z araiji. Dr. Maurycy Nagy v. Rothkreuz, do
tychczasowy szef sanitarny korpusu lwowskiego m ia
nowany został w miejsce ustępującego dr. H. Riedla. 
szefem całego korpusu oficerskiego lekarzy wojsko
wych.

Drugi egzamin pafistwowy na wydziale che- 
mji technicznej n* lwowskiej politechnice złożył p. 
Józef W a s i l k o w s k i ,  rodem z Lublina.

Pepit szkoły Mikulego odbył się wezoraj 
wieczorem w lokalu .Czytelni kobiet* na dochód 
atow. nauczycielek. Popis wypadł ze wszech miar

zadowalniająco. Szczególnie na pochlebną wzmian
kę zasługują pp. Kubalówna, Rużycka i Rudnicka.

W  wieczorku tym muzykalno-deklamac/jnym 
wzięli udział pp. W roński i Jaroński. Ten ostatn1 
wywołał prawdziwy zachwyt zgromadzonych prześli
czną grą na wiolonczeli. Równie serdeczne oklaski 
zbierał za swój śpiew solowy p. Sack. Produkcje 
skończyły się o pól do dziesiątej wieczorem.

P o m y sło w y  o sz u s t Wczoraj w jednym z szyn 
ków przy ulicy Owocowej przychwycono sprytnego 
r-.ozimieazka, który skradł w handiu p. Brom Jski-go 
tuzin kałamarzy bardzo dowcipnej konstrukcji i sprze
dawał je w szynka łatwowiernym po cenie 2 zł. za 
s/tukę, jakkolwiek te same kałamarze w handlu 
kosztują tylno 1 zł. 30  ct. Rzezimieszek ów, z po
wierzchowności wjglądająey na komiwojażera, na 
zwiskiem Fritz Onrkiud, sgroroad.ił około siebie 
duży zastęp słuchaczy, którym łamaną polszczyzną 
Uomaczyl sposób użytku sprzedawanego towaru. 
,P o  prawej stronie ■— mówił on ■— jaat taka śrubka, 
która pokręcona, wypycha atrament, znajdujący się 
w gut&ptrchowym woreczku w górę albo na dól. 
W ten aposóD atram ent nie może wietrzeć. Caiy 
jest z porcelany (niby ten kałamarz) i ma ozdobny 
srebrny kapturek (w rzsczywistości niklowy). Samo 
srebro warte p ią tk ę! ' .. Obecni słuchali z nabo- 
żeństem i niejeden zapłacił 2 zł., nie wie 
dząc, że taką historję kupiłby u  Bromilskiego o 70 
ct. taniej. Przy szóstym jsdnak kałamarzu oszusta 
przychwycono i odstawiono tam, gdzie należy, a po
zo,Wie kałamarze zwrócono właścicielowi.

Kradzieże. Dwie puszki z cukierkemi skra
dziono wczoraj z wozu fabryki BrandstStter <fc Singer.

U Mosesa Balki zakwestjonowauo wczoraj futro 
męskie z kangurowym kołnierzem wartości 50  zl. 
Futro pochodzić ma z jednej z ostatnich kradzieży.

Krortlke prowincjonalna, o  aresztowaniu cu
kiernika W l. Czerwińskiego w S t a n i s ł a w o w i e ,  
donoszą następujące bliższe szczegóły: Aresztowanie 
nastąpiło na rekwizycję sądu lwowskiego. Czerwiń
ski oskarżony jest o wyłudzenie w sposób podstę
pny sumy 35.00€ zł. gotówką, od pani Fcgtowej, 
właścicielki realność1' we Lwowie, kobiety sześćdzie
siąt kilka lat liczącej. Pani Fogtowa jest wduwą 
po urzędniku administracyjnym, tak zwanym Atnłs- 
vorstandsie, jacy istnieli dawniej w Galicji w latach 
£860. 8. p. Fogt pozostawił małżonce znaczny
majątek w nieruchomościach i gotówce. W  roku 
1897 zawiązał Czerwiński, któremu tegoż roku 
zmarła w  Stanisławowie żona, z panią Fogtową 
znajomość i otrzymał od niej, jak twierdzi, ą conto 
posagu sumę 35 000  zł. Czerwiński jest w po- 
sUdan u aktu tej treści, że ofiarowana mu suma 
35  0 0 0  zł. staje się jego własnością na wypadek, 
g l ł by  mu pan. Fogtowa ręki swojej nie oddała. 
Akt tea podpisany jest przez panią Fogtowę, ale 
bez świadków i datowany jest w Stanisławowie, 
gdzie pani Fogtowa, już po oddaniu Czerwińskiemu 
tej sumy, przez jakiś czas bawiła. Sprawa ta budzi 
w mieście powszechne zajęcie.

Pożar zniszczył w M ę d r z e c h o w i e  w po
wiecie dąbrowskim jeduą zagrodę włościańską, wy
rządzając szkodę na 2000  zl. Podejrzanego o pod- 
paleoie Józefa Mosię aresztowano.

Na poiu w Ł ę k a c h  w powiecie krośnieńskim 
zamarzł żebrak Walenty Wójcik.

O dczyty P P rzybyazaw iiM sga. Z Krakowa 
donoszą; P , Si. Przybjsz. wski obecnie zajmuje się 
urządzaniem odczytów z dziedziu, mało wugóle 
przez lite ra tó w ' dotykanych. Mial już odczyty ,o  
magji czarnej i satanizmie*, a przed paru dniami 
w sali te itru  miejskiego, oświetlonej tak słabo, że 
osoby, przy sobie siedzącą, prawie że się dojrzeć 
nie mogły, mówił ,o  m styce i Maeteriiuku*. O d
czyt ten zakońcrjno odegraniem fantazji dram aty
cznej Maeteylmka pod tytułem ^W nętrze*. Loże 
zasłonięte były płótnem, a miejsca dla widzów po
zostawiono tylko w fotelach i krzegtaph. W rażenia 
uczestników tego popołudniowego widowiska były 
podzielono: młodym bardzo się to podobało; starsi 
zapewniają, iż p. Przybyszewski siebie, oraz Maeter 
linka przedstawił jako oś, około której literatura 
krążyć powinna.

Tryumf Niemców bielskich, z Cieszyna do
noszą: W śród wielkich, choć urojonych trosk, jakie 
Niemcom w Bielsku sprawiły rozporządzenia języ
kowo, nadeszła im zeszłego tygodnia z Wiednia 
małe pociecha. Oto czeeki adjuokt sądowy dr. 
Joklik, który urzędował w Bielsku po polsku już 
minionego roku, a więc przed reskryptem ministra 
Rubera, i którego w Neue freie Presse wymie
niono jako jednego ze sprawców najnowszych roz- 
p reądzeń językowych, został przeniesiony z Bielskc 
du Prościejowa. Dr. Joklik stał się Niemcom biel 
skim i przez to n>e miłym, że w korespondencjach 
do czeskich dzie iników piętnował ich jako pruso 
filów, wyszydzał iib  szowinistyczne wybryki i wy
tykał przywódcom niemieckim ze wzgardą ich p>o- 
german-ricie zepędy- Prawda kłuła ich w oczy, 
wszczęli więc bój przeciw dr. Joklikowi. Wytoczyli 
mu proces prasowy, który jednak zawiódł ich na- 
daieje, bo dr Joklik przyznał się d i  autorstwa i 
ofiarował dowód prawdy. Na ich szczęście zaszło 
przez niezręczność adwokata dr. Demla przedawnie
nie i proces został umorzony. Gorąco kąpany przy- 
*óć a Niemców bielskich, fabrykant Jose uh}, 
waióe! przeciw dr. Joklikowi telegraficzne zażalenie 
do ministra sprawiedliwości, a gdy takowe nie od- 
cioslo skutku, postawił w radzie miejskiej wniosek, 
aby wysiać ze skargą deputację do cesarza. Za 
sprawą burmistrza zostały jednak obrady nad tym 
śmiesznym wnioskiem odroczone, a tymczasem po«e( 
bielski dr. H at ze uzyskał u ministra sprawiedliwości 
przeniesienia dr. Joklika na Morawy. — Gdy nade
szła o tem telegraficznie wiadomość do Bielska, ka
zał ją  Josepby plakatami na murach miasta swym 
wiernym oznajmić. Okrzykom: H eil una S ieg t z 
powodu tego ogromnego tryumfu nie było końca.

Takis fińoysł w  czorniowieckiej Gagecie 
Polskie i czytamy: (Ustanowione przez m agistrat
czerniowiecki marki dla psów na rpk bieżący mają 
kształt krzyża! Jeżeli pomysł ten jest przypadko
wym, to należy nad nim głęboko ubolow ać; jeżeli 
zaś umyślnym, natenczas radzibyśmy wiedzieć, co 
na to powiedzą chjrześcjańscy członkowie rady 
miejskiej *.

Echa dżumy wiedeńskiej. Ojciec dr. Mullera, 
który zmarł na dżumę w Wioduiu, dostał obłąkania 
zmysłów z rozpaczy po stracie syna. Oddano go 
do zakładu dla obłąkanych. Lekarze mają nadzieją 
przywrócenia mu zdrowia.

* W związku uaukowb-IIW. aoklm we czwartek dnia 2 
marca, zamiast zapowiedzianego odczytu dr. Ernesta, 
odbędzie się odczyt prof. B. Błażka: , 0  sposobach m ie
rzenia stanów psychicznych* z demonstracją przyrządu 
własnego pomysłu prelegenta.

Odczyt zaś dr. Ernesta . 0  mattoidach w astro- 
nomji* odbędzie się we czwartek następny dnia 9 marca. 
Czytelnia związku otwarta jest dla członków dzień caiy.

* Z kasyna miejskie go. W piątek 3 i w sobotę 4 
marca b. r. przedstawienie amatorskie. Bilety wydawać 
się będzie od dziś.

* wieozorek ku czci Chopina, urządzony staraniem  
Czytelni akademickiej, odłożony został z dnia 4 marca na 
dzień 17 marca,

* T o w m y  two glmbastyozne , Sokół* w Jaworo- 
wie urządza w sobotę dnia 4 marca b. r. przedstawie
nie amatorskie. Amatorowie odegrają komedję hr. Fredry 
,Dam y i Huzary*.

Składa! na oelo użyteudoścl publlozne tub nars- 
dows.

N a  z u o ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J. 
Dreilera i Synów, plac Kapitulny 1. 2 Adolf Mnssil 5 zł

Towarzystwo św. W incentego a Paulo rozdało od 
dnia 20 do 27 lutego 1899 roku 1400 porcyj zupy, 1400 
porcyj chleba,

W tym samym czasie kosztem magistratu wydano 
1400 porcyj zupy, 1400 porcyj coleba.

Zmarli:
Ludwik K c m i ń s k i ,  emer. nad inżynier magistratu i 

właśc. realnoś i, zmarł we Lwowie w 57 r. życia.
Antoni D e l k i e w i c z ,  urzędnik policji, zmarł we 

Lwowie w 43 r. życia.
Zygmunt S o k o ł o w s k i ,  radca cesarski, emeryto

wany zarządca zafił du zdrojowego w Krynicy, zmarł w 
Muszyn e w 68 r. życia.

W Budzowie koło Suchej, ks. Bartłomiej W ą d r z y k, 
miej-cowy proboszcz, lat 40.

Juljnsz ż e l e ń s k i ,  syn p. Stanisława Żeleńskiego z 
Grodkowie, a bratanek Władysława Żeleńskiego, zmarł w 
20 roku życia w Mantonie.

Dr. Ferdynand D ł u g o ł ę c k i ,  lekarz miejski w 
Kękach, urodzony dnia 1 listopada 1832 roku, zmarł dnia 
25 lutego b. r.

s i i i i i  m m  s t u m a n .
R ń perta«r i8 a tr » lB y . W teU tze  br, Sk arb ke:  

Dziś w środę po raz pierwszy ,N a wyżynach*, 
sztuka w 4 aktach z konkursu wydziału krajow ego; 
jutro we czwartek po raz drugi (Rienzi, ostatni 
trybun*, tragiczna opera w 5 aktach Ryszarda 
W aguera, przekład polski libretta Aleksandra Ban- 
drowskiego.

Audiencje, z  W iednia telofonują n a m : Na 
odbytych audjencjach przyjął cesarz w poniedziałek 
m i-diy innymi: biskupa stanisławowskiego księdza 
Szeptyckiego, księd:a kanon ka Andrzeja Bieleckiego, 
księcia Władysława Sapiehę i Mieczysława hrabiego 
Berkowskiego.

Z izby sądowej.
Lwów 27  lu tego. (Jenerał weteranów prge- 

ciw „ Monitorowi‘‘.)
Podczas rozprawy popołudniowej przesłuchano 

świadka Władysława Rodakiewicza, którego zeznania 
całe popołudnie wypełniły. Okazało się z nich, iż p. 
T. tak ze wszystkimi członkami, jak też i. wydzia
łem obcboddi się bezwzf'ędnie i despotycznie. To 
też i Rodakiewicza, w chwili, gdy myślał o pro
teście przeciw rujnowaniu towarzystwa na zakupno 
honorowych sygaetów, sromotnie z towarzystwa 
wykluczono. Świadek cytuje z książkami w ręku 
długi szereg różnych malwersacyj i nieprawidłowości 
w bilansach towarzystwa. Tak naprzykład wyka
zuje kwotę 77 zl. rzekome wydaną na sprawienie 
dzwonkó w elektrycznych.

P r  z e  w. Cóż pan na to p. Teichm anf ..
T e i c h .  Dostojny trybunale!... Teraz tylu zło

dziei chodzi po świecie, że z ostrożności dałem do
robić do każdego okna dzwonek ostrzegający stróża, 
gdyby rabuś okno otwierał (ogólna wesołość w sali).

P r z e  w. t o  wie świadek o em eryturze p. T.?,..
Ś w i a d. Ano, p. prezes zdrów brał po 12 zl. 

miesięcznie, ale jeden biedoy starowina murarz, 
który żydom kuchnie bielił, bral tylko po 2 zł

W dalszym ciągu opowiadał świadek, iż p. 
prezes obiecywał wyrobić towarzystwu ko^sen? na 
szynk i trafikę w chwili, gdy się sprowadzą do swej 
realności. W tym celu wielu urzędnikom magi
stratu ponadtwał dyplomy honorowe...

Red. B r e i t e r .  A czeipu to p. Teicbm ansam , 
choć nie fachowy, otrzymał jednak konsens na re
staurację, a dla tow arzystw u go nie wyjednał? (Przew. 
dzwoni i uchyla odpowiedź).

P r z e w .  Czemu więc właściwie pan, panie 
Teicbm an tak rozdawałeś te dyplomy?

T e i c h .  Dawałem je godnym obywatelom, by 
ich zaskarbić dla towarzystwa.

W końcu świadek Rodakiewicz wykazywał mar
nowanie funduszów tow. na ustawiczne podróże wy
działu na różne zjazdy: do Wiednia, Stryja i t. d.

0  w pól do ósmej rozprawę odroczono do d;iś.
Dziś wieczorem prawdopodobnie zapadnie wyrok. 

•* u
Właściwe przesłuchanie świadków skończyło się 

wczoraj Dziś (28 b. m.) tylko zarządził przewodniczący 
skonfrontowanie świadka Rodakiewicza z Szydłow
skim, buchalterem towarzystwa, a to dia wyjaśnie
nia kilku sprzeczności, jakie mię.izy zeznaniami tych 
świadków zachodziły.

Wyjaśnienia te dotyczyły bilansów to
warzystwa, które Z powodu rząunw p. prezesa tyle 
posiadają miejsc ciemnych i niejusnych. Na tem 
postępowanie dowodowe ukończono

W dalszym ciągu rozprawy postawił trybunał 
sędziom przysięgłym 2 pytania, dotyczące kwestji, 
czy p. Breiter winien jest zbrodni oszczerstwa co 
do całego towarzystwa, względnie tylko samego pre 
zesa. Ponadto przychylił się trybunał do żądania 
obrońcy p. Bicitera, do postawienia pytania dodatko- 
we«o, czy udało się p. Breiterowi przeprowadzić 
przez przeciąg rozprawy dowód prawdy?

Po ustaleniu pytań, zabrał glos zastępca p. 
Teichmana, następnie przemawiał obrońca p. Bręi- 
tera dr, Czajkowski.

Po półgodzinnej przerwie powróciła lawa przy
sięgłych z narady. Zwierzchnik jej odczytał werdykt, 
którym pierwsze i drugie pytanie sędziowie przysię
gli j e d  n o g l o ś n  i e zaprzeczyli. Zastępca oskarży
ciela zgłosił zażalenie nieważności.

Kraków 26 lutego. (Morderstwo) Kilka dni temu 
przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Janowi Kaczorowi z Cbrosnej, obwinionemu o 
zbrcęlnię morderstwa, zbrodnię gwałtu publicznego, 
wreszcie zbrodnię kradzieży. Obwiniony Jan Kaczor, 
który już mnóstwo razy był karany, peślubił blisko 
przed 10 laty córkę Macieja i Kuneguuay Połciów, 
imeniem Helenę. Bezpośrednio po ślubie rozpoczął 
odbywać karę l xjt  rocznego więzienia. Kiedy z wię
zienia powrócił, teść Maciej Połeć oddtł mu w uży
wanie jeden morg swego gruntu. Stosunki między 
obwinionym a rodzicami żony i jej rodzeństwem, a 
nawet żoną, miały być od początku jak najgorsze. 
Przyczyną tych niesnasek bvł gwałtowny charakter 
obwinionego, mściwość, lenistwo i oddawanie się 
p isańdw u; obwiniony miotał wciąż pogróżki prze
ciw rodzinie Połciów, raz usiłował podpal ć stodołę, 
raz nawet biegł z otwartym nożem za teściową i 
tym aamym nożem zamierzył się na t>ścia Od tego 
czasu otwarcie mówił, że z jego ręki Połciowie 
zginąć muszą.

Na spełnirnio tych gróźb nie trzeba było długo 
czekać. Dnia 18 wrześaia w niedzielę Maciej i Ku- 
neguuda Połciowie pozostali w domu, a ich dzieci 
pos ły na nieszpory do kośiioła. Obwiniony wszedł 
do Izby, z siekierą w ręku, obuchem tej siekiery 
uderzył najpierw teściową w rękę, a gdy ta uciekła, 
rzucił się na teścia. Poleć również począł uciekać, 
a za nim z siekierą i kopaczką w ręce gonił obwi
niony, a dopadłszy, uderzył go kopaczką z całej siły 
w głowę, gdy teść upauł. bil dalej leżącego po gło
wie. Dziecko 8-letnie Kaczora prosiło ojca, żeby 
dziadka nie zabijał, co wszakże żadnego na mor
dercę nie wywarło wrażenia. Połeć um arł tego sa 
mego dnia, a sekcja wykazała śmiertelne potrzaskanie 
czaszki.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. Chwa 
libogowski. Obwiniony przy przesłuchaniu twierd 
że teść miał siekitrę i zamierzył się na niego, a r: 
w obronie uderzył go kopaczką w plecy.

Po przeprowadzeniu rozprawy, przyuięgli wazyai- 
kimi dwunastoma glosami zatwierdzili pytanie co do 
zbrodui m orderstwa, gwałtu publicznego przez nie
bezpieczne prgróżki i zbrodni kradzieży. Na mocy 
tego weidyktu sędziów przysii głych, wydał trybunał 
wyrok, skazujący Kaczora na karę śmierci przez 
powieszenie.

Po og’oszeniu wyroku, Kaczor zwrócił s i ęzdz i -  
kiemi obelgami do trybunału, prokuratora i sędziów 
przysięgłych. Pomiędzy innemi wołał o n . ,D la mnie 
dosyć 14 dni, reszta dla was, dla mej żooy nierzą
dnicy, dla prokuratora i jrgo  dzieci... Żebym godzi
nę był dłużej wolny, tobym wszystkich wy mord wał*.

Musiano go wyprowadzić przemocą z sali.
W iedśń 28 lutego. (Froets prasow y)  W pro

cesie wytoczonym przez deputowanego do rady pań- 
stwą Grcgorica współpracownikowi Wiener Tayblatt 
Hechtowi i odpowiedzialnemu redaztorowi tegoż pi
sma Klebinderowi o obrazę honoru, ława przysię
głych potw ieidńła wsaystkimi glosami postawione 
im pytanie, a sąd skazał Hechta na sześć miesięcy 
aresztu, a Klebinderr na 100 zł. grzywny.

Turyn 22 lutego. (Zemsta adwokata.) Tutej
szy adwokat dr. W ikrnr F e n a , który, chcąc aię ze
mście na kilku swoich kolegach, wydał romans i 
skarykaturował ich w nim, me wymieniając jednak 
ich nazwisk, został skazany przez sąd tutejszy na roli 
więzienie i 9 0 0  lirów giżywny.

Korneuburg 23 lutego (Ekspeayior poczto
wy rabusiem.) Między stacjami Laa i Ooerholla- 
brucui zrabowano w końcu grudnia roku zeszłego 
wóz pocztowy i jako posądzonych o tę zbrodnię, 
aresztowano woźnicę Franciszka Ed ra i jego ko
chankę. Tymczasem niewinność ich wkrótce wyszłą 
na jaw, a pod zarzutem dokoaaoia kradzieży are
sztowano ekspedytora pocztowego Franciszka Stras- 
sera w Laa. Gdy wóz pocztowy przybył w dniu 
28 grudpla r. z. z Onerhollabrunn do Laa, Stras- 
seią nie było, przyszedł dopiero późne j; a gdy za
żądano kluczy od wozu, pokazało się, że ich nie 
ma. Eder pobiegł po ślusarza, a po otwarciu wozu 
przekonano się, iż brakuje worek z pieniądzmi, 
poczem sprowadzono pocztmistrza i łanderm erję. 
Strasser podczas tego wszystkiego zachowywał się 
bardzo spokojaie. Różne poszlaki naprowadziły u« 
ślad rabusia, który wszedł ukradkieną na wóz po
cztowy, otworzył go i zabrał pieniąuze. Strassor 
wypierał się, zeznania świadków były jednak tak 
obciążające że przysięgli potwierdzili winę, a try- 
ouoał skazał go na je ie n  rok ciężkiego więzienia 
R m uś karę przyjął i zaczął ją  natychmiast od
siadywać.

Walka plakatowa..
Lwów 28 lutego

Na każdym rogu ulicy, ną katdem prawie 
wolnem i wpadającem w oczy miejscu ponale - 
piano pełno odezw wyborczych, wezwąń, ostrze 
żeń itp.. a ratusz cai j  na ottół wykpiony naj- 
rozmaitszemi plakatami. Drukarnie lwosv9kie 
miały prawdziwe żniwo.

Siedmnaście komitetów wyborczych wydało 
siedmnaśeie odezw, w których zachwalają tylko 
swoje listy, jako jedynie przynoszące zbawienip 
miastu i jego obywatelom, a oprócz tego mno 
stwo innych odezw, podpisywanych przez an o 
nimowe .grono wyborców*, „grono uczciwych
wyborców* itd.

Najsilniej udział w walce plakatowej biorą 
żydzi. Cały ratusz przeważnie zalepiony temi 
odezwami. Jedna poleca wszystkim żydowskim 
wyborcom p. Wolfa Eenscha H tusm ana, gdyż 
twierdzi, że gdy on wejdzie do rady, to tak 
zmieni i upiększy Lwów, że się przemieni w 
jeden piękpy pasaż. Im a  znów radzi wyborco^ 
głosować na p. Gzoppa, który nie będzie w ra 
dzie czopem, lecz radą swą i mądrością przy
niesie pożytek i miastu i jego mieszkańcom. 
Plakaty te niodosiępne dla zwykłego śmieriel- 
ni*a, gdyż drukowane po żydowsku, obliczone 
tylko na żydów, choć, jak już wspomnieliśmy, 
jakieś .grono wyborców* i plakatami po poi 
sku drukowanemi popiera (Skromnego* n. 
Hausmanna.

Trzeci żydowsk* plakat dowodzi, ze prze
ciwko pp (Obywateioną* Bykowi i Loewenstej- 
nowi zwrócili się nietylko wyborcy chrześcjań- 
scy, ale że także nie chcą ich mieć w radzie 
wyborcy żydowscy. Oto plakat ten, drukowa
ny na czerwonym, wpadającym w oczy papie
rze, ęawiera prośbę rabina lwowskich ortodo
ksów Icyira Schraeikesa, wzywającą wszystkich 
wyborców żydowskich, aby nie ulegali złym 
pedszeptom i nie wykreślali z listy komitetu 
miejskiego pp. Byka, Liew enstein1, i aptekarza 
Blumonfdda. C'.y odćzwa ta poskutkuje nie 
wiemy, ale skonstatować musimy, za żydzi dość 
kreślą tych matadorów, Malutki, skromny pla
kacik żydowski, a oprócz tego i małe karteczki 
rozdawane wyborcom zalecają wyborcom ży* 
dowskim kandydaturę ogrodnika Kazimierza 
Piątkowskiego, jako takiego, co w radzie bronić 
będzie interesów żydowskich. Nie wiemy, co 
czynić będzie p, Piątkowski w raze, gdyby 
wszedł do rady, ale ciekawiśmy, czy to żydzi 
taką miłością rozgorzeli do p, Piątkowskiego, 
czy też p. Piątkowski do żydów? Kto te plakat 
ty kazał drukować.

Z innych plakatów żydowskich jeden za
leca listę komitetu urjtdniaów , inny kpmitetu 
rękodzi- Iników,

Z plakatów polskich najbardziej wDada w 
oczy wielki plakat, zaczynający się od słów ,Na 
miłość Boga i ludzi*, a doradzający wyborcom, 
aby z listy kreślili Sprechera. Drugi plakat ró
wnież każe kreślić tegc pana bez litości.

Małe karteczki rozdawane przy wejściu po
lecają Kreślenia p, Blumenfelda. Zacięta Kam

Żąd
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panja (oczy się między „komitetem urzędników", 
a „komitetem zjednoczonych urzędników.* Zjedno
czeni wzywają wszystkich urzędników, aby glo
sowali na listę zaleconą pr^ez ich komitet, bo 
„lista urzędn kówL bez dodatku „zjednoczonych*, 
to lista magistracka—a tu znów obok nalepiony 
plakat twierdzi, że tylko „lista urzędników* jest 
prawdziwym wyrazem woli urzędników, gdyż 
lista „zjednoczonych urzędników* jest magi
stracką, bo ją  podpisał urzędnik magistratu i 
jaV się ów plakat wyraża „macher wyborczy.*
I nie hże się teraz tu kto wyzna, która z tych 
dwóch list jest magistracką, a która nie 1

Komitet chrześcjaósko-narodowy ogłasza, 
iż listę jego sfałszowano i zmieniono na listę 
„karawaniarsko-moskalofilską*, Rusini prote
stują przeciw temu. iż na liście miejskiej za 
mieszczono tylko jednego Rusina, „grono wy
borców Polaków* wola, iż to jest siandalem , 
że na listach „katolicsich narodowych itp.* za
mieszczono nazwiska „znanych polakożerców 
i zwolenników prawosławia*, „grono kupców 
i przemysłowców* zaleca wybór optyka SilŁcr- 
steina.

Pełno również plakatów z napisami: „Łaj
dactwo bezgraniczne*, „Żydowskie szaihrajstwo*, 
„W elki skandal*, „Jeszcze większy skandal* itp.

Dziś pojawiło się jeszcze k:lka list nowych. 
Jedna „lista uczciwa* ułożona przez grono wy
borców, które układało ją  „bez kompromitują
cych kompromisów*, druga, to sfałszowana lista 
komitetu miejskiego, zewnętrznym wyglądem 
zupełnie do niej podobna, a różniąca się od
niej tern, fce nie ma na niej ani jednego żyda.

» * *
Ruch wyborczy jest dziś bardzo rż/w iony.

Do godziny 1 glosowało przeszło 2300 wybor
ców. Główny kontyngent nadpłynie dopiero po 
południu, gdyż urzędnicy przeważnie dopiero po 
południu głosują. Każdy idący do głosowania, 
przechodzi pod ratuszem przez długi szpaler naj
rozmaitszych agitatorów, którzy zasypują go 
najrozm&itszemi listami, a na korytarzach ścisk 
i tum ult taki, iż zaledwie przecisnąć się można. 
Najwięcej jest agitatorów żydów.

Gał Tuw. k n o tm  w w l i
Lwów 28 lutego.

Dziś rano rozpoczęło się 36 z aolei zgro- 
tnadzenie delegatów tcw. Zagai! je prezes rad y ' 
nadzorczej hr. August Łoś, wspominając o zgo
nie cesarzowej. Zgromadzeni upoważnili preze
sa, aby na ręce namiestnika złożył wyrazy 
współczucia dla ciężko nawiedzonego cesarza, 
poczem jeszcze przez powstanie z miejsc odda
no cześć zmarłemu delegatowi śp. Czesławowi 
Lekczyóskiemu. Przewodniczącym wybrano p. 
Augusta Gorayskiego, zastępcą p Józefa Mę- 
cińskiego.

Bez debaty przyjęto do wiadomości proto
kół z poprzedniego zgromadzenia i sprawozda
nie o wyborach uzupełniających następujących 
delegatów i ich zastępców p p .: Zw llinga WL 
Niwickiesro, dra Adama Jordana, Józefa Mil la
skiego, B^on. W olfarta, dra Stanisława Rudro- 
fa, F r Mysłowskiego, Wł. W iktora i Samuela 
Dunina.

{mieniem komisji rewizyjnej przedłożył dr. 
Paszkowski sprawozdanie z badania czynności i 
zamknięć rachunkowych za rok ubiegły. Kom.- 
sja znalazła wszystko w porządku. Zysk osta
teczny za r. 1898 wynosi 66.898 zł. 66 ct., 
jest zatem o 15 365 zł. 98 ct. wię&szy od zy
sku za r. 1397. Fundusz rezerwowy wynosił 
z końcem rh. 2 437 450 zł. 50 ct., u'.vi;!r«zyl 
się więc o 77 389 zł Komisja rewizyjna pro
ponuje udziel'ć dyrekcji absolatorjum z czyn- 
pości za r. 1898, a użyc czystego zysku w spo
sób następujący:

a) na pokrycie i umorzenie odpisać się 
mającyrh strat, spowodowanych w r. 1897 de
fraudacją urzędnika Suchodolskiego, oraz nie
ściągalnych zal czek na place urzędników Su
chodolskiego i Emiuowicza 13 668 zł. 30 ct.,

i )  do fjnduszu emerytalnego 5 371 zł. 
26 ct.,

r) do funduszu rezerwowego 44.959 zł. 
10 ct.

Na remuneracje urzędników i wsparcia dla 
urzędników i sług tow. proponuje komisja uy 
znaczyć fundusz dyspozycyjny na r. 1899 
w kwocie 5000 zł.

Do wniosków komisji rewizyjnej dodał pre
zes dyrekcji p. K nióik i kilka uwag, mianowicie, 
|e  w ciągu roku ubiegłego nie odmówiono ni- 
jtomu pożyczki, łe  raty wpływały dość r°gu 
lamie, że ciągle a systematyczne upomnienia 
wysyłane do dłużników dość dobrze skutkowały, 
że zysk za rok ubiegły wynftBf dwa razy 
tyle, niż w r. 18y7, że znaczną kwotę zarezer
wowano na ewentualne pokrycie podatku zarob
kowego, że kurs lisłów zastawnych nieco isto
tnie spadł w zeszłym reku, czego winą jest sta
ła niechęć rynku wied ńjki< go przeciw naszemu 
krajowi i że wogóle dyrekcja towarzystwa bar
dzo małą tylko ma w tem ingerencję.

Po przemówieniu prezesa' dyrekcji Kraiń- 
ski< go, przyjętem oklaskami, przystąpiono do 
głosowania nad wnioskami komisji rewizyjnej 
i uchwalono wszystkie z wyjątkiem pozycji 
„fundusz rezerwowy 44 959 zł. 10 ct.*, która 
stała się przedmiotem osobnej dyskusji, mającej 
pa celu obmyślenie fundacji jubileuszowej na 
cześć cesarza. Referent p. Gzecz imieniem ko
misji wniósł, aby tow. kredkow e ziemskie utwo
rzyło ftndację w kwocie 10 000 zł., od których 
odsetki udzielane będą po 100 zł. jako stypen- 
dja dla dzieci i sierot pc urzędnikach i fun- 
kęjonarjuszach. Snrną ta będzie w połowie ujęta 
ł zysku za r. 1898, w połowie wstawiona do 
budżetu na roL bieżący.

Wniosek p. Czecza uchwalono, poczem 
u;tslonn p m lm ie  do funduszu rezerwowivo 
kwoty 39 959 zł. *■ czystego zysku z> r. 1898 
po odtrąceniu 5000 zł. na stypendja. Nastę
pnie uchwaiono wniosek del. Nowosieleckicgo 
w snrawie zmiany regulaminu szacunkowego 
lasów i przyznano kilkanaście drobnych zapo
móg przeważnie rodzinom byłych t inkcjona- 
rjuszów tow.

Q godz. kwa trans na 2 odroczył przewo
dniczący obrady do wieczora,

S E J M .
Lwów 27 lutego. 

Gwarancja kraju dla wkładek gallc. kasy 
oszczędności, do wysokości 35 miljonów zł. — 
(icbwaiona Byt I dalszy rozwój k.sy oszczę

dności zapewniony. - 0 'o  pom yślni wiadomość, 
jaką po tylu dniach przygnębienia i obaw po
dzielić się możemy z czytelnikami. Na posiedze
niu sejmu, które za dwoma nawrotam i trwało 
prawie 7 godzin, po obszerny-h i wvp7ei-p„;ą_ 
cych debatach uchwalono udz elić kasie osz 
gwarancji kraju — i usunąć w ten sposob wSzel 
ki powód nieufności i zaniepokojenia.

Z d n i e m  d z i s i e j s z y m  c a l a  a f e r a  
k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  n a l e ż y  j u ż  d o h i -  
s l o r j i ,  j e s t  o n a  t y l k o  s m u t n e m  w s p o 
m n i e n i e m ,  które pow i-no nać ? ionić do 
tem bardziej wytężającej pracy w kierunku 
z u p e ł n e g o  z a b l i ź n i e n i a  r a n , z a d a n y c h  
t ą  s m u t n ą  k a t a s t r o f ą .

Z naciskiem podnieść należy, ze nietylko 
kraj, ale i rząd równocztśnie przyjął daleko 
idące zobowiązania przez usta namiestnika.

„Życzę sobie tego z całego serca — m ó
wił on — by ta dzis-ejsza uchwała sejmu po
ciągnęła za sobą zUpł ae  uspokojenie się tych 
wszystkich, którzy mają wkładki w gal. kasie 
oszczędności. Życzę sobie tego — a życzenie 
to jest zupełnie uzasadnione — a b y  p o  d z i 
s i e j s z e j  u c h w a l e  z u p e ł n e  n a s t ą p i ł o  
u s p o k o j e n i e  i d l a t e g o  c h c i a ł b y m ,  
a b y  t e s ł o w a ,  k t ó r e  w t e j  c h w i l i  w y 
p o w i a d a m ,  d o s t a ł y  s i ę  o i l e  m o ż n o 
śc i  d o  j a k n  a j  s z e r s z y c h  w a r s t w  p u 
b l i c z n o ś c i .  I s t o t n i e ,  d z i s i e j s z a  u- 
c h w a l i  s e j m u  j e s t  s a m a  p r z e z  s i ę  
c a ł k i e m  r u / . s t r z y g  a j ą c ą  i n a  p o d s t a 
w i e  t e j  u c h w a ł y  t a  z d e s k r e d y t o w a 
n a  k s i ą ż e c z k a  g a l .  k a s y  o s z c z ę d n o 
ś c i  s t a j e  s i ę  z n o w u  — m o g ę  t o  z c a ł ą  
s t a n o w c z o  ś c i ą  z a p e w n i ć , — d o  b r ą  i z u 
p e ł n i e  b e z p i e c z n ą  1 o k a c j ą K a p i t a ł u t 
a w s z e l k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i w s z i l -  
k i e  o b a w y  z o s t a j ą  p r z e z  n i ą  u s u 
n i ę t e .

To bowiem, — mówił daiej, — co do pra
wnego przeprowadzenia rzeczy pozostaje, to jest 
tylko raczej dopełni miem strony f rmalnej, 
podczas gdy merytorvcznie rzecz załatwia w zu
pełności dzijiej«za uchwała sejmu.

P o n i e w a ż  j e s t  r z e c z ą  n i e w ą t p l i 
wą,  że  i u c h w a l a  s e j m o w a  i z m i a n a  
s t a t u t u  k a s y  n a  ż a d n e  z a s a d n i c z e  
o r z e s z k o w y  n a t r a f i ć  n i e  m o g ą  — 
i d z i e  p r z e t o  t y i k o  o k w e 91j ę c z a s u ;  
n a  p o d s t a w i e  z a ś  z a ł a t w i e n i a  s p r a 
wy  p r z e z  u c h w a ł ę  s e j m u , z c a ł y m  s p o 
k o j e m  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  że  i p o- 
w - j e c h n e  u s p o k o j e n i e  n a s t ą p i ć  po-  
w Lnno* .

Tyle namiestnik.
Dodać zaś n 1 :ży, że dzrś kasa oszczędno

ści stoi silniej aniżeli kiedykolwiek — jak sili
sz ie to podniósł p. Andrzej Potocki. Dz ś po 
uchwal jniu g u a r a n  ii kra u. kasa ojzc ędr ści 
przedstawia taką pewność j ik  gdyby była in
stytucją krajową. Sądzimy wię*, że bly kawiią 
obiegnie kraj cały wieść pom y sn a: gwarancja
kraju uchwalona, byt I rozwój kasy zapawnlone. 

«* *
Na posiedzeniu w ieczorem , k,.óre rozpo

częło się o godzinę 8 m. 30, przystąpiono do 
dyskusji szczegółowej. Poprawki zgłosili pp. 
O k u n i e w s k i ,  B o j k o  (aby wybory człon
ków wydziału kasy z sejmu odbywały się ku- 
rjami — po 2 z każdej kurji i 2 z całego sej
mu) i W ó j c i k  (aby mianowania dyrektora 
i urzędników należały do wvdzialu kraiow egi, 
nie do marszałka), wreszcie H a  m o r a  * (aby 
do wydziału powołano R isina). Wszystkie te 
poprawki uoadły i wnioski komisji przyjęto bez 
zmiany, tak jak je oodiiiśmy już w Dzienniku. 
Przyjęto równipż obie proponowane rezolucje i 
rezolucję p. Ż a r d e c k i e g o ,  żądającą zmiany 
stiitohi kasy w kierunku pomyślniejszym dla 
drobnego przemysłu i małego rolnika. Ka o- 
miast odrzucono 72 glosatul przeciw 39 rezo
lucję p. Kramarczyka z wezwaniem do rządu, 
by pociągnął do moralnej i m aterjaln j odpo
wiedzialności tych w zysikich, którzy hyli obo
wiązani do nadzoru bezpr średniego. Rezolucji 
tej sprzeciwił się sprawozdawca p. B i l i ń s k i .  
W trzeciem czytaniu przyjęto wnioski komisji 
budżetowej wszystkimi glosami przeciwko gło
som ludowców i Rusinów (19).

Koniec posiedzenia o godzinie 10 m. 30.
Następne we czwartek o godzinie 12 w poł. 

Kr nika sejmowa.
W n i o s k i  i i n t e r p e l a c j e .  P. Meciń- 

ski przedstawił następującą Rezolucję do uchwały:
1. Wzywa się rząd, ażeby pouczył organy 

wykonawcze władz skarbowych, że przedmio
tem orzeczenia komisji szacunkowej p-zy wy
mianie podatku osohisto-dochodowesro jest w 
myśl § 209 ust. z 25 października 1896 f a s j a  
p r z e z  k o n t r y b u e n t a  p r z e d ł o ż o n a ,  n i e  
z a ś  t y l ko  o s t a t e c z n a  c y f r a  z t e j  f a s j i  
w y n i k a j ą c a ,  że więc należy zawsze przed
kładać komisji szacunkowej fasję w całej osnowie.

2. W ywa się rząd, ażeby polecd krajowej 
władzy skarbowej w myśl art. 61 ust. 8 rozp. 
wykonaw. z 24 kwietnia 1897 zwoływać krajo
wą komisję rekursową, skoro tylko jest zebra
ny dostateczny materjat do jej urzędowania, 
tudzież aby zarządził zwołanie tej komisji ce
lem załatwienia wniesionych w r. 1898 rekur- 
sów przećiw wymiarowi podatku o s e b i s t o -  
d o c h o d o w e g o .

3. Wzywa się rząd, aby wstrzymał egzeku
cję p jdatku  osobisto-doch dowego co do tej 
kwoty, która stanowi podwyższenie wymiaru 
ponad kwotę przez opodatkowanego w jego fa- 
sji zeznaną, a to aż do załatwienia rekursu 
przez komisję rekursową — o ile rekurs wnie
siony został.

4. Wzywa się rząd, aby uwolni! Tow. za
liczkowe i kredytowe ou niesprawiedliwego opo
datkowania, wynikającego stąd, że władze , skar
bowe traktują wekslowe pożyczki jako operację 
kredytową, wykluciającą korzystanie z ulg w 
podatku zarobkowym, pr*vznaoych §. 85 i 100 
ust. z 25 października 1896 r.

P. S k a l k o w s k i  wnusi uchwalenie wezwa
nia rządu, wyjednał przedłożenie ustawy z 26 
grudnia 1893 o ulgach należytośei owych przy 
konwersjach długów. P, S t y l a  wnosi o podwyż
szenie dotacji na sub w >ncje dla gmin, celem bu
dowy szkól o 200.000 zł. P. O k u n i e w s k i  
domaga się szpitala w Ż biu. P. D a t a  in ten e - 
luje rząd w sprawie szkoły w Barcicach. P. Ś re
d n i a w s k i interpeluje wydział krajowy w spra
wie założenia szkoły kapelu»zniczej w Myśleni
cach. P . P o t o c z e k  interpeluje rząd w sprawie 
kółka rolniczego w Brandwicy. P. W a r z e c h a  
w sprawie brutalnego postępowania urzędników

pruskich w Oświęcimie. P. K r e m p a  w spra
wie rady gminnej w Ghmielowie. P. R n d r o f 
wn ó d  o wezwanie rządu do zaprowadzenia 
jednolitych taryf na linji Iwanie - Wygnanka, 
tak jak na linii Tarnopol-Kop. czyńcc.

Fatalny dzień miał wc oraj p. O k u n i e w 
s k i ;  ile kroć się odezwał, tyle razv brał cięgi. 
Poccchą niejaką może chyba to być dla niego, 
że te cięgi odb eral z rąk samych eksceiencyj.

W samej debacie nazwał n a m i e s t n i k  
hr. Piniń*ki „lekkomyślnem* jego nieprawdziwe 
twierdzenie ubliżające p. Piwockiemu. Następnip 
pp. B a d e n i  Kacimi f z  i Sangirrzko wykazali 
mu dowodnie, że radykalnie... m inął się e y ta -  
teaą, twierdząc, że p. Kleeberg z Jaeichs* powo
dów został usunięty z jrodm ś :i komisarza rzą
dowego w kasie oszczędności. Hr. Badeni nic 
z tem nie miał do czynienia, bo zmiana zaszła 
za rządów ks. Sanguszki. i's . S a n g u e z k o  
zaś stwierdził, że p. K. został uwolniony na 
w ł a s n e  ż ą d a n i e ,  motywując prośbę słabością 
oczu i przeciążeniem pracą. Z kolei p. B i l i ń 
s k i  obszedł się z nim tak, ja s  stary dobry ale 
surowy pedagog z bardzo uprzykrzonym i nie 
poprawnym malcem, wieczór zaś p. A b r a c h a -  
m o w i c z  zdemaskował go, jako posia-agitatora, 
który salę sejmową uważa za nole do bałamu
cenia ludności i oczerniania kraju. Ale i z innej 
strony padły ostre sława protestu. O .o p. Wach- 
nianiti za protestował przeciw nielojalnym wy
rażeniom p. Okuniewskiego odnoś lie do Austrji 
i dynostii. Że p. Wachnianin stoi tak czujnie 
na straży rnsko-austrjackiej hmlności, to jego 
rzecz — i jego przyjaciół politycznych, którzy 
zapewne sądzą, że tak im nakazuje chwiiowy 
interes. Czemu to jednak p. W achnianin nic 
odezwał się nigdy nawet ze słowem iednem 
protestu przeciwko kalumnjnm rzucanym przez 
p. Okuniewskiego na Polaków P Na drodze nie
chęci do nas panowie ci zawsze się spotkają!

Komisja adm inistracyjia uchwaliła jnż nie
mal cały p r o j e k t  u s t a w y  b u d o w m c z e j  
dU mniejszych miast i miast, czek, oraz dla 
wsi. Pozostaje tylko do uchwalania jeden para
graf i sprawozdanie, które referent p. O n y- 
s z k i e w i t z  niewątpliwie na następnem posie
dzeniu przedstawi.

W  ten sposób projekt ustawy budowniczej 
będzie mógł przyjść w najbl ż-izych dniach na 
porzijd L dnenny izby i miejmy nadzieję, 
ze sejm go uchwali. Nie zawradzi przypomnieć, 
że ustawa budownicza rląka się juz od szeregu 
lat po wydziale, różnych ankietach i sejmie i 
dotąd mies kańcy tych miejscow. ści, które 
ona obowiązywać ma, m ają to wątpliwe szczę
ście, iż pod względem sanitarnym, budowni
czym i ogniowym mają do nich zastosowanie 
przepisy, sięgające jeszcze przes7ł go wi“ku.

Nowe dramaty.
W teatrze krakowskim odegrano dwa nowe 

utwory sceniczne: trzyaktowy dram at St. Przybysze
wskiego „Dla szczęścia*, n»pirauy przedtem pa 
niemiecku* pod tytułem : t Dns grosse Gliick* i 
„akwarela sceniczna* Gabrjeli Zapolskiej „Dziewiczy 
wieczór*.

Sztuki p. Przybyszewskiego jest poświęcona 
analizie różnych odcieni uczuć miłości. Jpgo bohater 
Mlicki w miłości szuka teczęścia i znajduje je naj
pierw u boku H ieny, która m u się odpłaca r 'i g i -  
rrtszem  i najczulszem przywiązaniem. Mlicki jednak, 
Doznawszy Oigę, zaczyna mniemać, 2e jego szczęście 
leży w tem nowem uczuciu, a opierając się na do
gmacie, że każtjy człowiek ma prawo szukać zupeł- 
a go szczęścia, bez wzlędu na innych, posiauawia 
porzucić He enę, a.obec której ma już daleko idące 
moralne zobowiązania, i ożeDić się z Olgą. F -1 na 
występuje w obronią własnego szczęścia i ogromem 
swego uczucia prsgaie odzyskać serce narzeczonego- 
kochanka, w czem jej nc .mmaga przyjaciel Mlickiego 
Z d l.rtk i, dawny cdirąccny wielbiciel Olgi, który 
pr.-gnie pomścić się za jei zdradę. Jak demon su
mienia wlewa on w s ia tą  duszę Mlickiego zwątpie
nie i niepewność, wystawiając mu z jednej strony 
okropność 2brodni, jakiej Się dopuszcza względem 
H leoy, a z drugiej przypominając ma splamioną 
przeszłość Olgi. Mucki zrywa wprawdzie z Heleną 
w sposób dość brutalny, ale rozumowania Zdżar- 
skiego już podkopały jego nowe szczęście. Między 
nim a Olgą będzie zawsze stał cieó Heleuy i wspo
mnień ienie tych wszystkich, których Olga przed nim 
kochała. To też, kiedy Zd/arski przychodzi zwia
stować mu śmierć Heleny, Minki j ■ st już złamany, 
u ten ostatni cios drurgoce do reszty to uluone szczę
ście, jakie spodziewał się znabść u boku Olgi.

Pism i krakowskie wyrażają się ogółem korzy
stnie o sztuce p. Przybyszewskiego, która jest 
jakoy reminiscencją powieści tego samego autora 
„Homo sapi-ns*. Tu i tam  bohaterem  jest czło
wiek, dla którego instynkt jest busolą postępowania. 
Nowa R  forma  wyraża się o sztuce z zachwytem, 
Cz m  z uznaniem, Głos Narodu tylko nie jest 
zadowolony.

Jednoaktówka Zapolskiej nie ma prawie treści 
Jesi tc obrazek, malujący ostatni „dziewiczy wieczór* 
przed ślubem, ilustrowany muzyką. Krytyka chwali 
go bardzo i prawie jeduogłośoie mówi, że publi
czności , która wpierw wysłuchała dram atu p. 
Przybyszewsk.ego, dosurczyl on prayjemnego „wy
tchnienia*.

i mnn i !) *30'
^  Wiedeń 28 lutego. (Targ na woły.) Na

poniedziałkowy targ zwieziono bydła rogatego Da
rzeź ogółem 5128  sztuk; z tego z Galicji 861, 
z Bukowiny 75. Przebieg targu spokojny 

Geny spadły o 1 zł.
Z całego spędu pozostało nieoprzedaoych 50

sztnk. Wołów z Galicji i Bukowiny sprzedano 199 
sztuk po 2 6 — 29 zl., 4 6 5  sztuk po :i0  — 33 z ł, 
1 7 1 sztuk po 34  — 37 zł., 17 sztuk po 38 — 39 zł. 
za 100  klg. metr- żywej wagi. Buhaje podtuc.zune 
bez różnicy pochodzenia kuDowano po 2 6 — 3 ’> zł.; 
krowy oodtuczone po 2 5 — 31 zł.; bydło chude dla 
masarzy po 1 7 —25 zł. także za 10C klgr. m etr. 
żywej wagi.

Wiedeń 28 lutego. (Giełda “boiowa.)
Pszenica na wiosnę od zl. 9 ‘74 —9’7 5 ; na
maj-czerwiec od zł 9 -39 do 9 4 0 ;  żyto na
wiosuę ijd zl. 8 ‘12 — 8 1 4 ;  kukurudza na maj-
czerwiec oa zl. 4 '8 9 — 4 9 0 ; owies na wiosnę od
zł. 6 05  —6 0 6 ;  rzepak oa zł. 12 '25  — 12 3 5 ; olej
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł 3 3 — 34.  
Tendencja słaba.

Budapeszt 28 lutego. (Giełda eboh.wa) 
Pszenica na marzec od zl. 9 9 0 — 9 91, ni. kwiecień 
od zł. 9 ' 6 3 - - 9  6 4 ;  na październik od zł. S '58

do zł. 8 '6 0 , żyto na marzec od z). 7*91 do
7 '9 3 ;  kukurudza na maj od zł. 4 '6 3  do 4 '6 5 ;  
owies na marzec od zł. 5 ’70  do 5*72;  rzepak na 
sierpień od zł. 12 25 — 12 35 Popyt na pszenicę 
słaby.

M i i ?  i n i f i i c a i  i \m m m
»»

Sytuacja na Wągrzech
Budapeszt 27 lutego. Neues Pesłer Journal 

donosi, ze Kt l i man  Szell oświadczył wczoraj 
w klubie partji liberalnej, iż stronnictwo naro
dowo — umiarkowana opozycja pod przew. hr. 
Apponyirgo — uważa za stosowne przyłączyć 
się do partji liberalnej, i że polącteńie to na
stąpi w czosie najbliższym. Nie odbędzie się to 
w sposób formalny tj., iżby całe stronnictwo 
narodowe m iau  się z.ać z liberalnem w jedno, 
lecz w ten spesrb, że w:ęć^zość stronnictwa 
narodowego wstąpi w szeregi partji liberalnej.

Z innej strony donoszą, że uczni członko
wie stronnictwa narodowego nie przyłączą się 
do tego kroku swych przywódców, lecz urządzą 
fuzję ze stronnictwem ludowo -katolickiem.

Bud'peszt 28 lutego. G^upn liberalnych 
dyssydentow oowzsęla na wczorajszej konferencji 
uchwałę następującej treśc i: Ponieważ nowy
prezes gabinetu pragnąc rozwikłać przesileni >, 
przyjął politykę, która zgodna est we wszyst
kich puektach z polityką, jaką kierują się dys- 
sydenci od czasu wystąpienia z ślubu liberal
nego, przeto Jyssydeiici nie mają iuż więcej po- 
woau do zajmowania odrębnego stanowiska 
i uchwalają jednogłośnie, przystąpić napow rót 
do klunu stronnictwa liberalnego.

Powyższa deklaracje podpisana przez wszyst
kich 30 dyscydentów, zostanie doręczona preze
sowi klubu liberalnego.

Budapeszt 28 lutego. Sejm węgierski i izba 
magnatów zostały zwołane na środę Po progra
mowej przemowie nowego prezydenta, przywód
cy stroniictw  zabiorą głos do oświadczeń 
party i.

Budapeszt 28 lutego. Członkowie partji 
liberalnej ir. corpore udali się dziś wraz z człon
kami nowego gabinetu do br. Banff/Vgo, aby 
pożegnać ustępującego prezydenta ministrów. 
Na przemowę prezesa partji odpowiedział br. 
Banffy, a mowę jego przyjęto głośnymi okrzy
kami: E lje n '

Sprawa Dreyfusa.
Paryż 2S lutego. W senacie rozpoczęły się 

obrady nad rządowym projektem reformy usta
wy rewizyjnej, mianowicie co do odebrania 
sprawy rewizji procesu Dreyfusa izbie karnej, 
a oddania jej całemu trybunałowi kreacyj
nemu.

Rewizje w Paryżu.
Pary2 28 luiego. Według doniesień dzien

ników przeprowadzone wczoraj rewizje domowe 
wykazały, że istnieje spisek uknuty przez partję 
orleanistyczną; ze skonfiskowanych papierów 
wynika, że ta&że zagraniczni władcy dostarczali 
funduszów na cele zamierzonego zamachu stanu. 
Pian całego zamachu b>I już całkiem gotowy 
i miał być już w najbliższym czasie przepro
wadzony, jednakowoż Deroulede wszystko po
psuł.

Paryż 28 lutego. Temps donosi, że list księ
cia Orleanu skonfiskowany u M micourta przez 
policję, był adresowany do księcia bułgarskiego 
i temu też zostanie przesiany w stanie niena
ruszonym.

Sędzia śledczy Pasąues przesłuchiwał wczo
raj jenerała Rogeta.

Wlindeń 28 lutego. W sejmie dolno-austrji- 
okirn przedłożono wczoraj projekt 9ejinowej re- 
f  rmy wyborczej db. Dolnej Am trji. Projekt 
ten tworzy z m. Wiednia osobną kurję. L czba 
posłow ma bvć pomnożona do 9C

Wiedeń 28 lutego. Wczoraj o godzinie 4 
po południu odbyta się rada gabinetowa pod 
przewodnictwem hr. Tburia.

Gory ja  28 lutego. We wczorajszych wybo
rach uzupełniających do sejmu przeszedł 502 
głosami na 506 głosujących kandydat wloseo- 
liberalny E ;er.

Madryt 28 lutego. Senat przekazał biurom 
wniosek Gamposa, ż ą d a ją r y  parlamentarnego 
śledztwa w sprawie Kuby i Filipinów. Biura te 
mają wybrać komisję śledczą.

Wiedeń 28 lutego. Urzędnik kolei północno- 
zaahodaiej F>a ’ iszek Stringel, pop unii dziś s t r a 
s z n e  s a m o b ó j s t w o  z powodu nieuleczalnej cho
roby. 0 :o  oparł o ścianę rękojeść swej urzędowej 
szpady i wbił się szyją na jej ostrze. Pana była 
tak ciężka, że samobójca wkrótce życie zakończył.

Wiedeń 28 lutego. Komusja dla koDtypgeotu 
podatku zarobkowego składa się dla Galicji z wy
branych: j -ko członków dra Józefa Milewskiego, 
deputowanego do rady państwa i prefesora uniwer
sytetu w Krakowie, oraz jego zastępcy dra Henryka 
Kolischera, deputowanego ' do rady państwa i wła
ściciela f»b yki papieru w Gzerlanacb, dalej z m ia
nowanych przez ministra skarbu W alerjana Olszew
skiego, radcy skarbowego we Lwowie, jako członka 
i Jakóba Piepes Poiatyńskiego, deputowanego do 
rady państwa, wiceprezydenta lwowskiej izby han 
dlowej i aptekarza we Lwowie.

Zurych 27 lutego. Przy robotach w tunelu 
Eiger, którędy będzie przeihodzić kolej prowadząca 
□a gćrę Jnngfrau, poniosło śmierć 6 włoskich robo
tników, wskutek przedwczesnego wybuchu patronów 
dynamitowych.

Wiedeń 28 intrgo. Wienet Zeitung ogłassa: 
Cesa z nadal właścicielowi dóbr i deputowanemu 
do rady państwa Stefaaowi Steunowieżowi w Gzer- 
niowcach, krzyż komandorski otóeru Franciszka 
Józefa.

Wiedeń 28 lutego. Od dnia 25 b. m. zapo
dzieli się gd-.ieś bankierzy Zygmunt Drechsler i W il
helm Schoenóe ger, którzy pod firmą Drechsler i 
syn, prowadzili tutaj interes giełdowo-komisyjny 
i mieli swe f.'je w O ieku i Cieplicach.

Rozmaitości.
Denutacja właścicieli realności. Do Wiednia 

wyjechała onegdą deputacja krakowskich właścicieli 
realności, złożona z dra Jana Jakubowskiego, pre
zesa Towarzystwa właścicieli realności, dra K rola 
Łepkowskiego, adwokata krajowego i p. Karola Mar
kusa, wiaścieiela realnośń i przemysłowca, celem 
przedłożenia ministrowi skarbu i ministrowi dla Ga

licji memorjalu, obejmującego projekt zmiany p>ze- 
starza* j  i ogół krzywdzącej uatawy o podatku ao- 
mowo-czynszowyra. Do deputacji tej orzyłącz*li się 
reprezentanci miast Lwowa i Stanisławowa.

Demonstracje w teatrze. Z Krakowa dono
szą 27. bm .: Już w sobotę podczas pierwszego
przedstawienia sztuki Ghłopska polityka  w tutej
szym teatrze dały się słyszeć z górnych sfer pewne 
objawy niezad)wolenia. Wczoraj zaś rano opowia
dano sobie głośno w mieście, ie partja socjaino-de- 
mokratyczna, niezadowolona ze sztuki, urządzi wie
czorem demonstracje, przypominające zajście i  K u -  
str 'cłami ludu. Rzeczywiście w akcie III, kiedy je
dna z osób, występujących w sztuce, mówi - „nasz 
wlośc anin nigdy nie będzie socjalistą* — podnio
sły się z galerji krzyki: Hańba! i sykania, zagłu
szone natychmiast nucznymi oklaskami ogromnej 
większości widzów. Na tem się demonstracja skoń
czyła, gdyż organr policyjue w tej chwili wyprowa
dziły z eali krzykaczy. Byli to: Ludwik Baumfeld, 
Jan Kogut krawiec, przy którym znaleziono gwi-
zdawkę i czterej studenci tuteja_ego uniwersytetu.
Dodać należy, ie  dziecinna ta zresztr, uernonstracja
niczem nie była usprawiedliwiona, gdyż sztuka nie 
zawiera w sobie uic obrażliwego dla socjalistów. 
Przyznać również trzeba, że policja prędko i bez
hałasu stłumiła wrzawę, nie wzniecając Ładnegu nie
pokoju w teatrze Aresztowanych odstawiono do 
dyrekcji, skąd. po spisaniu protokółu pnszczopo ich 
na wolność. Dzisiaj dyrekcja policji ękazała Stani
sława Majewskiego na 5 dni aresztu, Jana Kugnta 
ua 2 dni. Dalszo dochodzenia są w toku.

W wlęziunlu czterdzieści siećifl lat. W  mia
steczku szwedzkiem J, gkOping, zmarła niedawno 
blisko stuletnia staruszka, która pi zez czterdzieści 
siedm lat Diewinnie przesiedziała w w .ęzien iu .,Mając 
lat szesnaście wpląt&uą została do procesu o m or
derstwo, jakie dokonane zostało na pewnej wiekowej 
damie, mieszkającej u jej zamężnej siostry. Posą
dzona o udział w  zamordowaniu dowod.iła, if gdy 
wyjechały na spacer wraz z przyjaciółką i ową wie
kową dam ą, napadli na nich rabusie i tę obtatmą 
zamordowali. Przyjaciółka jej uciekła za granicę, 
Gustawę zaś osadzono w więziei iu.. Po pewnym cza
sie udało jej się zmylić czujność wart} i ratować 
się ucieczką. Przytrzymano ją  jednak i ua nowo 
OL. dzouo w więziei .u. Twierdziła ciągle, iż jest nie
winną i niewinną i że niewinnie odLiaduje więzie
nie. Pomimo te  wypuszczono ją  na wolnoać d o 
piero po czterdziestu siedmiu litach . Jeden ?e słyn
nych szwedzkich prawników, studiując akta, tyczące 
się tego procesu, doszedł on do przekonania, i i  była 
ona niewinną i że skazanie je j było straszną omyłką 
sądu. Prawnik ów postanowił starać się o wzno
wienie procesu, celem rehabilitacji, lecz nieszczę
śliwa kobieta zmarła i tajemnici prawdopodobnie 
n gdy nie będzie wyświetloną. *

Cl mnoti ludu. W  czerniowieckiej Goeeoie 
polskiej czytam y: L genda o wędrującym po świę
cie arcyksięciu Rudolfie ciągle jeszcze pokutuje wśród 
ludu wiejskiego na Bukowinie, a wyzyskują ją  spry
tni oszuści w rozmaity sposób. Obecrie o jednym 
z takich oszustów doneszą z Wastowiec, powiatu 
czemiowieckiego. W  nieasieie 5 b. m przybył do 
tamtejszego wieśniaka T  Pidiubnego, nieznajbmy 
jegomość i wprosił sić na nocleg, powiadając, że 
jest arcyks:ę"iem Rudolfem, zmuszonym ukrywać aię 
przez czas pewien. Zachwycony dostojnym gościem, 
-htop nie wiedział, jak go przyjąć i wysila* się na 
jadto i tru n ti. Ułożył go następnie do snu, a sam 
przez całą noc a.at przed chatą na su-aży, ażeby 
„kronprincowi111 Die stało się co złego. W  poniedzia
łek z rana „arcyksiąże* wstawszy, zjadł z apetytem 
śniadanie i przed odejściem proail gos „cuarzi o po
życzenie mu 5 0  zl., które przyrzekł zwrócić, skoro 
tylko odzyska koronę. Dobroduszny chłop nie miał 
tyle pieniędzy, ale pobiegł do bąbiada, Iw ant Tar- 
nowieckiego, który właśnie sprzedał był rale swe gospc 
darstwo, albowiem wyoiera się do Kanady. Od niego 
wziął papier 100-reńskowy, bo drobnych nie było 
pod ręką. W spólnie z innym sąsiadem, M. Za >o 
tocznym, pożyczył Pidlubny ową setkę „arcyksięciu* 
za co otrzymał odeu świstek papieru, mający być 
pokwitowań em. Oczywiście, wziąwszy pieniądze, 
oszust s tira l się jak najrychlej opuścić Wasłowce, 
co mu nie było trudnem , ooaj bowiem chłopi od
prowadzili go aż do granicy sioła i pożegnali z ho
norami. W racając do wsi, uszczęśliwieni wierzycuue 
wstąpili do miejscowego parocha prawosławnego, 
ażeby poradzić się, czyli na ó v rw it „arcyksiązęcy* 
me mogliby gdzie pożyczyć 200  zł. — Lsiądz po
znał, o cc chodzi, dał natychm iast znać żandarmetji 
w Kucznrowie i ta  schwytała a.-yzłjdzieja w Sada- 
górze- Rozmienił on już setkę, ale s tru ił  z niej tyl
ko 7 centów. Oddane go sądowi karuemu.

170.726,403 000,000.000 bakteryi przepływa
codziennie rze ię  isar pud Garchingiem w bliskości 
Monacbjum. Ta potworna cyfra daje n^m pojęcie 
o tem, ile zawiera w sobie drobnoustrojów woda. 
Aczkolwiek powszechnie jest znanem, że powieuze, 
które wdychamy, potrawy, które upużywamy. iroi 
którą pijemy, ubranie, które nosimy, przedm/ots . 
któ-ych używamy, słowem wsiystko, i  czen. się 
stykamy, zawiera mnóstwo bakcylów, to jednakowoż 
o ilości tych drobnoustrojów istnieją fatszyrrc po
jęcia, pomewsż zawsze przyjmujemy za małą liczb1 . 
Zajmujący punkt oparcii dają pod tym względem 
próby, przedsięwzięta w wyżej wymienionej rzece 
Badanie wykazało, iż w  jednym kuLicznym centy
metrze znajduje się 1100  do 1900  kakteryj. Teraz 
zachodzi pytanie, czy te arm je baccylów nie nadają 
wypadkiem tego doskonałego smaku, jakin aię od
znacza piwo monachijskie*

Wiadomości giełdowe.
Wledeś 28 lutego. Zamkn ęcie giełdy godz. 3 min. — . 

Akcje austr Zakł. kredyt 371 75, Akcje v»ę». Z ą H  cred 
39h 50, Akcje Anglobanku 158 50, Akęje li moc banku 
3*24 50, Akcje Laenderbanku 247 50, Akcje Bancvnreibu 
278 50, Akcje Bodencredit 484'—, Akcje gal Banku nip11- 
tecznegm — , Akcje kol. państw. 362 75, Akcje kolei
p dudaiowej 67'—, Akcje tramwajowe 553 .'O, Akcje kol. 
Elbethal 2ó7 —, Aki je kol Półoocnej 34h 00, Akcje kolei 
Czerniowieckiej 293 50, Akcje alpiny 241 50, Akcje Rima 
Muranji 325 — , Akcje pragssiego Tow. żel. 1189J—, 
Afije fabryki broni 233 —, Akcje tureckie tytoniowe 
13V 50, Obi g. węg indem. 96 60, Renta majowa 1 0 1 4 6 ,  
Austr, renta ko, onowa 1 0165 , Węg. rent* koronowa 
97 80, 56 1. listy Tow. kred. ziem. 95 90, 4%  listy Eankn 
kraj. 98' —, 4 ,/ , ‘V0 listy Banku kraj. 100*80, 4 “/„ listy 
Banku hipot. 96 75, 4 ’,/•/„ listy Banku hipot. >.00-25, 
5 °/0 hsty Banka nipot. 110'—, 4 °/0 Gal oolii.. propinac. 
97 25, 4"/» GaL pot. kraj. z r. 18»3 97 25, 4 #/„ Pożyczki 
m. Lwowa 94'— , Losy tureckie 62 oO, Marki 58’95, 
Ruble 127 25.

Dr. Zygmunt Asłutenczy
lekarz c s w i  tekiecyck i sjecjsilsta m i i i

ordynuje we Lwowie
ulica Wałowa liczba 2, I. piętro.

S k ła d y  w ę d lin xnąj<żeyą s ię  p n y  u lie a o b  :
Teatralii«| 18 
Halieklel 19
ttr*4«#kł»r? ( »  »»» -• i l Na prowincję odselam wszell i e  

w ędliny  o d w ro tn ą  pocz tą  
ta lic7 k ą  pocztow ą

ł-A



4 DZIENNIK POLSKI z dnia 1 Marca 1899 r.

W

Świadek z za grobu.
P o w ie ś ć  k rym in a ln a  z francusk iego.

Sądownik i naczelnik policji wjiedii do do- 
rolki, B erm rdet zaś zajął miejsce na koź'e, 
obok stangreta. P j *ez cuią drogę inspektor nic 
prawie nie mówił, ■» m jwiadają? monosylabami 
zaledwie na uwagi dorożkarza, który mówił 
prw b °g :

— JeMiecie tam znowu nudzić jakiegoś 
wielkiego szczura w pułapce P

G uory  i L°riche tymczasem rozprawiali w 
dorożce o , W .ikirji* i o teatrze w B -ireutb, a 
naczelni-' pol f j '  pytał sędziego śledczego pr ez 
grzeczność, słycuać z jego kandydaturą do 
akademji nauk moralnych i politycznych P

— N e  mowcry o akademji — odpowie
dział sądownik. — To tak, jak z wyjazdem na 
polowanie: kiedy ktoś komu ż y cz y  powodzenia, 
przynosi mn ty k o  nieszczęście!

Ponur* hadynek więzienia Maza3, grób z 
ciemnego k-tic/enia, otwarł swe bramy dla trzech 
mężczyzn, a kiedy minęli kratę, sędzia i na- 
czelmr policji udali się długimi kury tarzam i — 
których ciężki, dławiący wyziew, rozrzedzone 
powietrza, kia Ito się na piersi — d > małego 
gabineciku, umeblowanego mizernie, który służył 
za biuro urzędnikom podczas b a ia r i ; słal tu

stół, kilka krzeseł 1 prosta szafka bibljoieczna 
oszklona.

Główny nadzorca poprowadził pana Ginory 
z wiekiem uszanowaniem.

Bernardet szedł w pewnem oddaleniu, zda- 
leka od pana Lericbe.

— Proszę przyprowadzić Jakóba Dantin — 
odezwał się sędzia śledczy do nadzorcy.

Udadl przed stolikiem, Lericbe zajął krze
sło obok niego, a B rnardet stał oparty plecami 
o szafsę bibljoteczną, w pobliżu jedynego okr.7, 
które szarem świa'łem oświecało ciasny pokój.

Jakób Dantin zjawił się niebawem pośiód 
dwóch strażi ków umundurowanych. B vłbirdzo 
blady, z tąż samą zawsze wyniosłą miną, z za
chowaniem wyzywającem.

Sędzia, grzeczny z zasady, skłonił się lek
kim ruchem głowy, Dantin złożył pośpieszny 
ukłon, patrząc na obecnycL, zwłaszcza też na 
B tn srd e ła , który stanowczo zdawał się g) 
ścigać.

— S ‘daj, Di-ntin — ozwał się łagodnie 
P " i Ginory — i wytłumacz mi, proszę, co zna
czyć może ten, cl, portret? Poznajesz go nie
zawodni?.

I położył niespodziewanie malowidło, zaku
pione przez B rnardsta, przed oczy więźnia, 
pragnął osądzić nagłe wrażenie, jakie zrobi 
na nim.

Zahaczywszy portret, Dantin drgnął w sa
n u j rzeczy i zwięźo odrze!;!:

— J -hfj portret, któ: y dałem Rov6 o’owi.

on już zrobiony. R 
salonie. Jakim spo-

— A tak! — zawołał pan Giaory. — Po
znajesz go więc dobrze P

— To mój portret — potwierdził stano
wczo D .ntin. — Dawno 
vć*e miał go u s ebie w 
sobem dostał się tutaj ?

— Może ty byś mi to wytłumaczył ?
Pan Giaory widocznie chciał drwić, prze

ciwstawić zapieraniem się oskarżonego swoją 
ironję. A :e D ntin rzek! mu n3gie:

— Panie sędzio, ja iu nic nie mam. do
wytłumaczenia. Ja nie rozumiem nic, nic nie 
wiem Albo raczej wiem, że w swej pomył
ce — pomyłce, której żałować będziecie gorzko 
z czarem, jestem pewien — aresztowaliście 
mnie, wtrącili i zamknęli do więzienia, ale ja 
mogę was zapewnić, że nie mam nie wspólne
go, słyszycie, panowie, nic w?pól«ego z m or
derstw rm mego przyjaciela i że protestuję z 
calem oburzeniem przeciw waszemu postępo
waniu 1

— Pojmuję — wymówił pan Ginory chło
dno. — Oeb! wyobrażam sobie całą nieprzyje
mność, jakiej doznaje człowiek, czajjąp się zam
kniętym w czterech ścianach więz;annej celi. 
A 'e w takim razie prostą byioby rzeczą, chcąc 
się z n ej wydostać, dać potrzebne wyjaśnienia 
tym, którzy do tego m ają prawo i którzy ich 
żądają. Gzy zawsze jeszcze trwasz w przyję
tym systemieP Czy dotąd zachowujesz tajemni
cę, której nam nie możesz odsłonie?

— Z t r b o w a m  ją , panie, zastanow iłem  się

dobrze. Tak jest, dobrze zastanowiłem i to w 
samotności, która nas zmusza do zbadania su
mienia.

Mówił stanowczo, z mocą, m nii, gwał
townie niż w trybunale, a małe oczki przenikli
we bernardeta nie opuszczały jego twarzy, tak 
jak oczy sęd iego i naczelnika policji.

— Przekonany jestem — mówił Jskób 
D mtin — że ta złowroga omyłka nie może 
potiwać długo i że skoro panowie przekonacie 
się o prawdzie, ja  wyjdę ztąd, przynajmniej nie 
zdradziwszy wyznania, które mi uczyniono i 
które poprzysiągłem zachować w tajemnicy. 
Niepodobieństwem jest, by omyłka panów była 
trwałą, większem jeszcze niepoaobieńjfwem, by 
doprowadzić miaia do zasądzenia mnie. Między 
przykrością i okropnościami więzienia śledczego 
a niebezpieczeństwem, które groziłoby trzeciej 
osobie, w rade gdybym chciał mów^ć, nie w a
ham s;ę, wybieram więzienie i czekam. C-y 
twierdzisz pan i wierzy i jeszcze, że to system P

— Tak — podjął Ginory — stanowczo 
powiem ziwsze: system. Upierasz się przy nim 
To dobrze! A teraz — co to jest za portretP

— Mój własny.
— Kto. jak sądzisz, mógł go sprzedać tan- 

deciarce, u której został znaleńonym P
— Tego ja  nie wiem. Prawdopodobnie ten, 

który go znalazł lub ukradł u F jvó*e'a i któ
ry jest może, jest niezawodnie zabójcą Ro- 
ve e’a.

— To ci się wydaje tak proste P

— To mi się wydaje wielce logiczne.
— Przypuściwszy, że tak jest, to okoliczność 

nie obala jeszcze bynajmniej podejrzenia, ciążą
cego na tobie i zeznania pani M mirb?...

— Tak, tak, wiem. Kasa otwarta, prze
wracane papiery, sam na sam z Rovć em, przy 
którym zaskoczyła nas odźwierna... W szy9tki 
to nic nie znaczy!

— Dla ciebie, być może. Dla sądu ma to 
znaczenie tragiczne. Ale powróćmy do portretu. 
To ty dałeś go niegdyś P  vó e’owiP

— Tak, ja — odpowiedział Dantin. — Ro- 
v ć -e był am atorem  m alarstwa, prócz tego był 
serdecznym moim przyjacielem. Nie tuam ro 
dziny, żyję po starczawalersku i przyjemnie rai 
było pomyśleć, że towarzysz młodości zachowa 
to malowidło. J?st ono cenne, malował je P a
weł Baudry.

— A :h! — zawołał pan G: lory — P. B. 
są więc inicjałami Baudry’egoP

— I totnie. Po wojnie, w której spełniłem 
moją powinność jak tylu innych — proszę te
go nie uważać za chęć bronienia się — Paweł 
Baudry był w Bordeauz. Z<*obił tam  kilka pe-- 
tretów na drzewie, w guście Holbein?, międ y 
innemi portret E im unda About. Zrobił także 
i mój. T m  to darowałem Ri vó e'owi i ten 
obecnie znalazł się w pańskiem ręku.

Sędzia przypatrywał się owalnemu portre
cikowi, a pan Lerich? nałożył aż binokle, aby 
się lepiej przyjrzeć malowidłu. Toż to B iudry !

((lina dn:sty nastnjn.i
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oho<i tiuiis anssssw ać w dziennikach 
i«  ‘iy  nią udać do Bióre „Impruoaa* 

nt. Mickiewicza 22. 84
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SKŁAD PŁÓCIEN KORCZYŃSKICH 
we Lwewle, Haller* 16

Ptleea Kołdry j Materace w łisn ° p . wyrobu 
po cenach fabrycznych. 1

Młcdzlenleo, katolik, mający rodziców  
w e Lwowie, znajdzie umieszczenie 

jako p.aktykant A. P. Sohnlz, Dom han- 
dl iwo komisowy Lwów, 8  Maja 11. 92

SM \  b z w o n n y  35 ct Słonina gen1 a 
węgierska 4" ct. Minto dMirski? 56 ct. 

Mąka węgierek i  9 ct. pól kilo poleca 
W ładysław Bażant, ulica Halicka Lwów.

Służbę
wszelkiego rodzaju, tak męiką j k 

i i  ńską dostarcza 193

B i u r o  K . P i e t r u s k i e g o
Lwów, Sykstnska 1. 2

D o m  z  o g r o d e m
3.000 sążni wynoszącym (ul > mai w śród- 
s u » c u j  bardzo korzystnie do sprzedania.

Bufcaza wiadomość w aancelarji adwo
katów Ustowloziw, Lwów, uL W ałowa 23. 
Bernardyńska 3. 161 1 — 1

Zm laua lokalu &
S M  Płócien Korciyfistich i

Tc » .rzystwa krajowego dla handlu 
i prremysł-i we Lwowie.

Z dniem 1. marca zostanie prze- 
n.ti3iony z ulicy Akademickiej ua 
189 ulicę Halicką 1. 16. 1— 1

v?u|,‘jm « v' pół kilo tylko 65 centów  
niezrówjanej dobr ci kawa 

aromatyczna równająca ńę najlepszym  
gatunkom do nabycia jedynie w handlu 
Laaaarda So>ocz ego we Lwowie, ulica 
itaurtfO  I. 2. Pocztą wyseła sie o I ,ro- 

ie i franctnie co. 626

M tyżyuaezkl do b rilzny,
•» mowemi uo złr. 16.f

z walcami gu - 
mowemi po zlr. 16.50, 11, 15, 16, 

18, 90. Magle pokojowe po złr. 24 i 35 
poleca

PIOTR CHR2AST0WSKI
handel żeton y  w® Lwowie, plac Kapi

tulny t. (naprzeciw katedry). 79

PARASOLI
prawdziwych angielskich, sklaJ 
fabryczny zadę tstwo londyńskiej 
rabryki Huttley & Bontley System  
najnowszy, ntśwywrotay, druty 
Paragon. Pa sule wełniane od 
1 60, pól jedw bne o l  .-.50, czysto 

jedwabne od 6.6d.

e d i t S I U  i SZYDŁOWSKI
L w ó w ,  p l a c  M a r j a c k i  I. 8 . 

(-óg H etm ańskie).

Do sprzedania w Żółkwi
Ogród z parcelami buduwlaneml
w wyjątkowo korzystnem położe
niu nad rz-^ką w b zpośrcclniem 
sąsioazi-^ie rynku. Obszar 1 morg.

Zgłoszenia !o Dyrekcji żół
kiewskiej K?,3y z a 1 i c ?A o w e j  i 
oszczędno^ i. 187 1-1

H A N D E L
M n  i l i m

JADA RIEDLA
I - ? WE LWOWIE 10

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 105, 1.55, 2 . - ,  2.25, 2.50 i 3. 
Koszule z przodami pikowymi i fał- 

dzikami (zakładkami) po zł 2 ‘75 i 8. 
Koszule kolorowe, kretonowa i oxfor

to we po zł. 2'50 i 2-75.
Koszule noou po zł. .'55  i 190; 

ozdobiona na wzór a kra i f ikicb po 
zł. 2-30, 2-50 i 2-75.

Koszule dia ohłopakow r-o :t MO 
i 160.

PÓłkOtZttlkl z kołnierzykami 5C t ,  
l>eż kołnierzy S5 cl.

K 4 L E S 0 N Y
po ct. 90, zł. 1-05, 1 '15 ,1-45, l'65,l'i5W. 
Kalesony dln ohłopaków po 85, 95 ct.

i iŁ 1-10.
Kołnierze tuzin po zt. 2-4>> i 2-80. 
Mankiety tuzin po z!. 4 i 4'3h. 
Uhostki płócienna, luztn zł. f-fAt

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, POŃCZOCHY
dla pań, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w najwlęksiyw wyborze. 

Oryginalne pruf. dra łSgera wyr, oy 
M ueMOb fabrycznych z najszlache
tniejszej wełny, załgtr.ae dla osób wątkv 
go zdrowia, łatwo s ię  óczoziehiających.
aoszule Q &
Koftsalkt I
Kaiesent i majtki I
Mtarpedti I pańozocby i
Ogryewaoze na żołądek 
Kamasze !
Kamizelki męskie wlficzkowe ?. rokz.- 

wami po zł. 5, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

i r> najstaranniej.
Ha tądaale sz o -sr iłsw e  m n ik ‘

Os

=■ P 9 -r.

Leśnictwo Zassów (op. Zassów, stacja kolei i telegraf Czarna)
wysyła za zaliczką niżej podane nasl<>na leA ne.

N a z w a Siła
kiełk

Z i 1 funt N a z w a Zbiór Za 1 funt

zlr. ct. złr ct.

Jodta Pinus abies . . . . 40°/o 20 G*ab Carpinus bet...................................... 20
Limba P. cemhra . . . . — 80 I l ie n a  Gleditschia . . . . — 25
Sosna posp. P. silyestris . 7r0/„ 1 80 Jasioo Frax’nus ezeel. — 15

,  czarna P. austriaea 8 0 7 , 1 20 Jawor Acer pseudopl. — 25
,  ameryk. P. strobus . 757, S 20 Klon ,  platanoia. — 25

Modrzew P. lariz . . . . 4 5 7 , 1 — Olcha czarna Alnusglul. — 85
Świerk. P. picea 8 0 7 . — 60 ,  biała Al. inenna 1 —
Akacja Robina ps....................................... — 80 Orzech czarny Jnglans nigra — 25

1 Buk fagus s i ł o .......................................... — 25 Wiąz Ul mus camp . . . . — 80
1 Brzoza Betula alba . . . . — 25 Żarnowiec Spartinus . . . . — 40
| Dąb Quercus pedunc . . . . — 6 Ziarnówki jabłek . . . . 1 —
] Głóg Cratagus mon . . . . — 15 „ gruszek . . . . 1 50

Cenniki Sadzonek leśnych, Drzew parkowych, Krzewów ozdobnych i 
płal.iie Zarząd leśny Zasddw pod Czarna

Roślin pnących p^esyła darmo
122 1 —!

WINCENTY KUCZABINSK
Lwów, ulica Kopernika I. 2.

Najtańszy skład

l i s t e w ,  r a m

do obrazów

i pastpartouts
po cenach fabrycznych.

Wincenty Kuczabiński
Lwóv,  ulica Kopernik* I. 2

173 a 1—7
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BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i s ttc ji kolei państw.) 
p o le c a  P .  T . P u b l ic z n o ś c i

„Piwo Bawarskie”
napełuiane do fliszek i past iryzowme 

w browarze.
„ P iw o  B a w a r s k ie ' ’ jest 14-sto 
pnio te, w gatunku, jak siLtie im porto
wane piwo z Mooachjuin i Kulinoach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysiko  
suszouego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniej&zeg) 
sm al u, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających umai 

karmelu. 92 1 —23

„Piwo Bawarskie”
zaleca się hezkrwist, m os bom, sz ze- 

gólnie Paniom i rekonwalescentom.

N t „ P iw o  B a w a r s k ie "  uskute
cznia z .m ówienia  w y ł ą c z n i e  browar 
w T r ie łn l  ę g ,  a  nie jak s i l e  innych 
browarów z-granioznych p-zc-z poi-cdn - 
kówi p rop.ua t ó w d o t l - s z e k  napełni.iri” ,

Równocześnie pole a. browar dobrej jakowi

piwo m ircofe i
Ceoiilki roztyła  Browar darmo 1 op łiln ie.

R u c h  p o d r y w  k o l e j o w y c h  o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  I

(P rzy ja zd y  i od jazd y  p o c ią g ó w  p o d a n e  Ba w e d łu g  zegaru
p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 8 .

śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o i.

Do Lwowa prsychodzą:
Z KRAKOWA aa  dwortec główny po»p. 5 10 rano, osob. 9 05 

—tao, p ow  1-80 w j oiudn e osob. 6-10 wieczorem, 
posp. 8'46 wieczorem, otob. 9 1 0  wieczorem.

Z POuWUŁOCZTSu na dworzec w Podzamcza osob. 3 04  
w nocy, po«a 2 '1 5 1/  południe, osob 5- — popołudniu, 
posp. 5'39 wieczorom.

Z PO 'hTOŁOCZTSK na dworzec glówuy osob. 8 30 rano, 
posp. 2'80 popołudniu, osob. 5'25 popołudniu, pos;, 
9-55 wieczorem.

/. CZERNIOWIEC osoh 6-45 rano, osob. 10 35 przedpołmln., 
I osp. 1 5 0  w południe, osob. 5 40 popoł.. posp. 9 45 
wieczorem.

ZE STKYJA, ŁAVt OCZNEGO, KAŁUSZA, GHYROWA, BO
RYSŁAWIA osob. 8-06 rano, osob. 1'4C w południe. 
«ob, 10-30 w nocy, osob 1 2 1 6  w nocy.

ZE SOKALA i RAWY RUSKIE1 osob. 7 55 rano, osof 5'55 
popołndnu.

Z TARNOPOLA i BRODÓW na Potizamcze osob. 7-50 rano: 
na dworzec główny osob. 8 15 rano

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1 0 4 5  przedpołuJn
Z JANOWA osob. 7 40 rano, osob. 1-01 w poradnie.

Ze Lwowa odchodzą:
1)0 KRAKOWA osob. 4.T0 rano, posp 8'35 runo, osob. 8 50 

rano, posp. 2'50 po pohidaia, osoh. 6-40 popal., posp, 
10*40 wieczorem,

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp 6'— rano, 
osob. 9.36 rano, posp. 1*56 popołudniu, osob. i l  — 
w nocy.

DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6T 5  rano. osob. 
9'53 rano, posn. 2'0* popoł., osob. 11-27 w nocy.

DO ( ZF.KNIOW1EC pusp 6-05 rano, osob. 10-55 przedpol., 
posp. 2-10 popol., >:ob. 6-30 wieczorem, osob. '.a-05 
wieczorem.

!M) STRYJA, SKOLEuO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYR( W A, BORYSŁAWIA osob. 5 2 0  
rano, osob. 9-15 prz dpołudniem, osob. 3-— popołu 
dniu, osob. 7-— wie zorem.

DO SOICALA i RAWY RUśKIEJ osob. 9-55 przedpołudniem, 
osob. 7-10 wieczoreu

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6-55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7'15 wieczorem.

DO JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osoh. 4 55 
popołudniu.

DO JANOWA osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczorem.

czasu lwowskiego o 36 minut a mianowicie lii godz. w czasie środkowo-

koleio-

f  w m m 1, fsa s  środkowoeuropejski różni się od 
. [i _» ajek-m -  12 godz. 36 minut czasu lwowskiego.

Biuro inijrm tcyjne c, k. kolei państwr-Yąj przy ol. 3gc utaja w hotelu Itap-’ .ii, udzieli  wyjiDuień w sprawach 
wych, sprzedaje w ssu d eg o  rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy w fo -s-” e tiflszonkowyrc

W I N O własnego 
chowu

łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
won>- po 26 ct. B e n e d y k t  H e r t l ,
właściciel dóbr, zamek Gsllisch przy 
310 Gonobitz w Styrji. ) —?

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych a * ty sto ̂  - maiarzy
p i s m o  h u m o r y s t y c z n e

. . Ś M K i l S ”
wychodzi we L w ow ie dw a razy tni» -

sięcznie l i  1 5 .

.Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składują się humoreski, wiersze, 
siocłiof , dowcipy, trr  we?tacj« zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
fortepianowe znanych kompozytorów pil
skich I zagntnlcznych.

Kto więc zaprenumeruje .Śmigusa" 
u h  cały rok ten zbierze sobie piękne 
albom

.Śmigus" jest najtańszem pismom, 
kosztuje bowiem kwartalnie .ve Lwowie 
1 zl„ na prowinc,i 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincj' 4 -80.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulW  
Ły<-:akowska 27.

Z a k ła d  o g r o d n ic z y  istnie
jący od roku 1804 przy ulicy Sa- 
downlckfsj I. 31 i S k ła d  n a*  
g i o n  i rośliu przy placn Marja- 

cklm I. 3, obok hotelu Geurga

M. W olillsltjegh T T . K aczyftsH tfp
poleca na sezon wiosenny 

wszelkie r ’»lona gospodarskie wn- 
rzywne i kwiatowe, tylko wypró 
b wanej dobroć i odn.ian z gwa- 
r m -ją siły kiełkowania i po ce
nach znacznie niższych o d  c e n  
174 f i r m o b c y c h  1-9 
N . łaskawe zlecenie wysyłamy 

cenniki opłatnie i i  irrn >.

Ważne dla P ań !
Tylko tu 10 z łr . wyuczyć się można 

k r o j u  f r a n c u s k i e g o  pod gwarancja, 
w szkole kroju EU6ENJI WECKERÓWNEJ,
Lwów, u). Cliorążczyzny 1. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen
nic równocześnie w nauce udzia* biorą
cych w zniżonych w aron I-ach.

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na stani.. i, 
żakiety, pelerynki, szlafroki ita. Przyjmuje 
się dc skrojenia całe suknie a na żąda
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności.

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
sie odwrotną pocztą. 12 1 —?

I  MISZCZAK i ZUBIK S
J  we Lwowie, plac Halicki liczba 1. J
■  NOWO OT WORZONY ■

j| Maga/yn toWarńw bławatnych j|
n a  s u k n i e  d a m s k i e .  i _ 2 j j

®  Najświeższe Now:ści. — Oany najn ższe! ™
m  i i  i i i i H i t i M  tm i i  m  1 1

C i ą g n i e n i e
n i e o d w o ł a l n i e

18 marca 1899
1. Dłówna wygrana 100 000 koron wartości 
2 Główna wygrana 25.000 , ,
3. Główna wygrana 10 000 , 

z odtrąceniem 207.
ŁoHy wiedeńskie po 50 centów polecają; Kitz & Stoff, M Jonasz, 
M. Khrfeld, Gustaw M u , Kormann & Feigenmann, Samuly & Landau, Aug.

Schellenberg i Syn, Soka1 & Lilien. 138 1 —?

Kto chce t r w a łe  i

wytrzymałe garnitury
kupić po cenie godziwej, niech każe twem u krawcowi przedłożyć sobie kartę pró- 
i ek firmy

Jaa  Stikarofsky, w Bernie,
Ściśle solidne prowadzenie tej firmy poręcza obsługą w zupełności zadowalającą.

Odbiorców nie kaptuje się ani wysokim ra»atem, ani innemi przekupstwami. 
Pismo fachowe d li krawców bezpłatnie. 314 1—20

U Ż Y W A J C I E  K O Ł A

Niedościgniony lekki bieg (dl-leg' wykluczonem jest natężenie), co stanowi wyż
szość nad innymi welocypedam-.

F a b r y k a  b r o i l i  S t e y e r
nijwięfcsza w świacie fabryka specjalności

Katalogi bezpłatnie i franco przez Jeneralnego zastępcę dla wschoduiej 
Galicji: W ik to r  B e r g e r , Lwów, nlica Akademicka 8. 816 1 —24

Rozsyłka sukna tylko dla p r y w a tn y c h .___
Kup m, 3 1 0  m. d lig i, wysUrezający na l  męzki giruitur, kosztuje tytko zl. 2.8u 
z dobrej prawdziw-j wełny owczej, zł. 3.10 z dobrej priw Iziwej wełny owczej, 
zł. 4.80 z dobrej prawdziwej wełny owczej, zł. 7.50 z doskonałej prawdziwej wełny 
owczej, zł. 8 .5 )  z doskonalej prawdziwe) wełny owczej, zł 10.50 z najlepszej praw
dziwej wemy owczej, zł. 12 40 z aujielskiej wełny owczej, zl. 13.95 z kamg-imu.

j& apon  n a  c z a r n y  g a r n ltn r  a n io n o w y  lO  z łr .
Materje im zarzutki od 3 .25 za metr , Loden w pysznych kolorach od 6 zl., za ku
pon 9 95, Peruwieny i Doskiny, Amterje ua uniformy państwowe i kolejowe i nA 
togi sędziowskie; najlepsze Kamgarny i Szewioty, tudzież nnterje uniformowe dla 
straży skarbowej i żandarmeiji itd. iid„ wysela po cenach fabryczn cb znany jako

solidny i rzetelny
skład fabryczay KIESEL-AMHOF w Bernie.

Próbki gratis i franco. — Dostawa wiernie podług próbek.
UWAGA! Zwraca się uwagę publiczności na to szczególniej, ze materje przy zama
wianiu ich wprost taniej znacznie wypadają, niż zamówione u handlarzy. — Firma 
Klesel-Amhef w Bernie rozsyi i  wszystkie materje po rzeozywistyoh oenm h fabry 

oznyoh, bez doliczenia rabatu. 815 1 —20

LUDWIKA FREEGE
w Krakowie Sukiennice L.

poleca w najlepszej jakości z poręczeniem
kiełsow ani?:

15 I 16
za czystość i siłę

NASIONA gospodarcze,
leśne,
ekonomiczne,
warzywne,
kwiatowe.

CEBULKI i BULWY KWIATOWE,
SZCZEPY DRZEW OWOCOWYCH,
KRZEWY OWOCOWE,
RÓŻE wysokopienne i krzaczaste,
DRZEWA i KRZEWY OZDOBNE,
Wszelkie NARZĘDZIA i PRZYBORY ogrodnicze.

Cennik illustrowany, w którym przy każdym artyk tle 
podaję sposób hodiw li — nadsyłam na 
darmo I opłatnla.

łaskawe żądanie 
121 1 - 1

Fabryka i skład powozów  
m. M IC H A L S K I

we Lwowie, uJLica św. Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wńzki, tarautasy i sanie.
Wymliy czysio trałowe sprzeiaje doń iwarancjć.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w juk najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została n;i wystawie krajowej we 
L wowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

J. Pserhofera Pl^fllRl
oddawua nznnny. lekko przeczyszczałą«y, przez wielu leka
rzy publiczności pole -auy środek domowy.

Pigułek tych kosz.oja 1 podełko z 15 pigułkam i Ml ct„ 
1 rulon z tt pudełek 1 złr. 5 ct.

Przy przesłaniu pieniędzy naprzód, kusztuj. wraz z opłatą porto- 
rjum i rulon pigułek 1 złr. 61 ct., 6 rulony 2,50. S rulony 
3 35, 4 rulony 4.40, 5 rulonów 5. tO, lO rulonów 0.20. 
(Mniej niż jeden rnlon nie wysela się).

Uprasza się żądać wyraźnie „J. Pserhofera 
Pigułek przeczyszczających”

8 na to uwatsH ża tytuł na pokrywla każdego pudełka ma 

na 8Q33>ibi9 użyci* w łasiarętzny napis J. Psarhof «r a mia

nowicie czarwnnem pismem. 602 l  i

Są to te same pigułki, które od wielu dziesiątek lat znane publi
czności pod naz* ą J. Paerhofera P igu łk i krew czyszczące
i wyrabian° są jedynie prawdziwe w

J. Pserhoiera
aptece „pod złotem jabłkiem państwowem”

w Wiedniu, I. Slngerstrasse 15.


